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~ W  ybory.
A zatem dożyliśmy dni a pięknego i uroczy­

stego. w którym urzędowym dziennikiem dla 
Galicy i została „N. 1. Presse!" Niemal bowiem 
na 2-4 godzin przedtem, zanim ,.Gazeta lwow­
ska" zdołała ogłosić term inu  nowych wyborów 
dla Galicyi. ..N. f. Presse*" rozpisała je już 
całkiem kategorycznie i t rzeba przyznać —  bez 
żadnej omyłki. Rzecz to drobna, ale świadczą­
ca jak to  te same sj/onnictwa, które  tak  chę­
tn ie  oczerniają opozycyę naszą, jakoby szła na 
rękę Niemcom, same pod owymi Niemcami cza­
pkami zam iatają  ziemię i jeżeli nie mogą w in ­
ny sposób im się przypochleDić, to p rzyna j­
mniej da ją  takiemu dziennikowi sposobność o- 
degran ia  protekcyjno zwierzchniczej nad n a ­
szym krajem roli.

T ak  więc, poczynaiąc od tej zewnętrznej łu­
piny wszystko w obecnem rozpisaniu wyborów 
nadaje  się do krytyki, i to bardzo surowej.

Bo przedew'szystkiem okres wyborczy skrę­
cono do najniższego przepisanego ustawą mini­
mum, a prywatne komentarze konserwatywne 
głoszą, że stało się to dla dobra kraju, aby o- 
szczędzić mu zbyt długie1' i wyczerpującej go­
rączki wyborczej.

A rgum eutacya to, na  k tórą  roybyśmy może 
się zgodzili, gdyby nie było widocznego dąże­
nia. aby nniemożliwić wogól* wszelką agitacytj 
wj borczą, tak , aby pozostało pole dla s tron­
nictw, k tó re  się nią nie posłngują i posługiwać 
nie p o trz e b u ją , bo —  mają i n n e  środki do 
rozporządzenia.

A więc zwróćmy najpierw  swoją uwagę na 
gminy wiejskie. A gitacya  tu tai najintenzywniej- 
szą i najskuteczniejszą bywa przed prawybo­
rami, k tóre  na  akcyi wyborczej w yciskają  s ta ­
nowcze piętno i w znacznej części decydują
0 ostatecznym wyniku. Owoż wedle in form acji  
„N. F r .  P resse"  — jak  się pokazało — zupeł­
nie pewnej i autentycznej, prawybory odbędą 
się u nas już U> sierpnia. Czyli do tego nie­
dalekiego terminu chłopi mają czas zoryento- 
wać się w sytuacyi, kogo chcą w ybrać i uło­
żyć listę swoich pełnomocników czyli wybor­
ców. Równocześnie jednak  na  ten  czas p rzy ­
pada ją  n a jg o rę ^ z e  roboty w polu: żniw a i 
zwózka plonów, tak. że zanim gospodarz się 
po n i ih  obejrzeć zdoła, już k lam ka zapadła, 
bo będjie  po prawyborach!

Równocześnie pertrak tacye . prowadzone o ku­
pno i sprzedaż mandatów z rozmaitemi partya- 
mi, m ają  również powstrzymać ich agitacyę i 
tak  doprowadzić do zapewnienia ostatecznego 
zwycięstwa konserwatystom. A zatem wedle 
praskiej „Politik", z ks. Stojałowskim już  pak t  
zawarto, odstępując mu kilka mandatów, a po­
dobne pertrak tacye . choć jeszcze nieukończone, 
toczą się z Rusinami.

Jean em  słowem, ideałem n a s z y c h  konserw a­
tystów  je s t  m artw ota  polityczna w kra ju  i od­
suwanie za łatw ienia  drażliwych kwestyj do j a ­
kiegoś bardzo odległego ju tra .

A tymczasem m ateryał palny się gromadzi
1 cisami ludzie, jeśli kiedyś przyjdzie do gro­
źnego wybuchu, powtarzać będą z naiwnem 
zdziwieniem: „Jak im  sposobem to się stać mo­
gło r"

Niezależnie jednak  od woli konserwatystów 
ruch wyborczy już się w kra ju  rozpoczął, jak  
świadczą poniżej zamieszczone niektóre  z n a ­
desłanych nam wiadomości prowincyonalnych.

Stanisławów, 21 lipca. Jes teśm y w pełnym 
toku przygotowań do wyborów sejmowych. J a k  
wiadomo, z kuryi miejskiej kandyduje  Mfcscel. 
B i l i ń s k i  bez kon trk an d y d a ta ,  z kuryi wiej­
skiej zaś w ystąpią  w szranki dotychczasowy 
poseł W i n n i c z u k z byłym posłem 11 u r y- 
k i e m .  1’oparcie sfer decydujących ma Winni- 
czuk, ligura zupełnie bierna. Za  Hurykiem. czło­
wiekiem bardzo uzdolnionym i tęgim mówcą, 
stoi lud wiejski. W a lk a  zatem będzie tu  zacię­
ta. Z większej własności wreszcie kandyduje  
Eksc. Wojciech lir. D z i e d u s z y c k i  także bez 
kontrkandydata*- Sejmik re lacy jny  tego posła 
odbędzie się dnia 24 b. m. w tutejszej Radzie 
pow iatow ej, przyczem też wybranym zostanie 
delegat do komitetu centralnego. Oprócz tak  
zwanych przez ludowców „obszarników" nie 
obeszle stąd n ik t  więcej komitetu marszałkow­
skiego. Na zaproszenie, wystosowane w tym 
kierunku do kilku osób w mieście, te  odpowie­
działy komitetowi odmownie, motywując wstrze­
mięźliwość tę poczuwaniem się wyborców miej­
skich do dojrzałości politycznej.

Nowy Sącz, 21 lipca. Dotychczasowy poseł 
z Nowego Sącza do Sejmu J E .  eks-minister dr 
Ju l ian  D unajew sk i,  jak  tu  wieści k r ą ż ą ,  miał 
podobno stanowczo oświadczyć na zjeździe s ta ­
rostów we Lwowie przy konfen  ncyi tychże pod 
przewodnictwem nam iestn ika hr. Pimńiskiego na 
tem at obrad względem przyszłych wyborów do 
Sejmu, że na przyszłość nie będzie się ubiegał 
o m andat poselski. Powodem tego ma być po­
deszły wiek dra  Dunajewskiego, słaby wzrok i 
ogólne osłabienie. Dr D unajew ski zraził do sie­
bie także wyborców swoich, bo ani razu nie 
staną ł  przed nimi, a wysyłanych na  swoje ręce 
petycyj naw et nie przedkładał Sejmowi.

Dotąd pojawiły się tu  cztery kandydatu ry  na  
posłów do Sejmu w osobach pp,: L ucyana  L i­
pińskiego, notaryusza, S tanis ł awa Kmietowicza. 
prezesa ( zytelni mieszczańskiej, ks. in fułata  d ra  
Góralika i przywódcy party i socyalno-demokra- 
tycznej dra  Lehm aua. Z większych posiadłości 
kandyduje  w miejsce d ra  Romera, obecnego dy­
rek tora  Tow arzystw a wzaj. ubezpieczeń, p. Głę 
boćki, marszałek powiatowy. Z mniejszych zaś 
posiadłości przeciw dotychczasowemu posłowi 
p. Stanisławowi Potoczkowi kandydować ma p. 
rftzef Znamirowski, naczelnik gminy w Kryuicy. 

b. poseł do Rady państwa.
N a  d u n i e . s i e n i e  o p. L a s k o w s k i m  

„R u ry e ra  lwowskiego" jakoby porzucić miał 
delegaturę  namiestnicwa w Krakowie i posta­
rawszy się o mandat dał się wybrać n a  wice­
marszałka do Wydziału krajowego, reaguje  or­
gan namiestnikowski „G azeta  narodowa". Nie 
musiała jednak  ta  wiadomość być tak  bardzo 
„skłamaną", skoro pismo to zmuszonem się wi­
działo przyznać, że istotnie p. Laskowski p ra ­
gnie zostać posłem.

Ecba z wiecu n an czrciitó ieo .
Sprawozdawca nasz nadsyła  nam o wiecu 

następujące uwagi, k tóre  uzupełniają i popie­
ra ją  to, cośmy o przebiegu obrad tego wiecu 
w pierwszym artykule  powiedzieli:

Ukryci po szkołach różnego „typu", zapo­
mniani przez Sejm i społeczeństwo, gdy ciężar 
warunków bytu przygniótł ich zanadto do zie­
mi. postanowili przypomnieć krajowi, że mają 
prawo do jego opieki i urządzili wiec nauczy­
cielski w Przemyślu.

Było ich tysiąc, ale można śmiało powiedzieć# 
że przez ten tysiąc przemawiało całe nauczy­
cielstwo ludowe, bo każdy z uczestników wiecu 
był wyrazem myśli i uczuć swoich kolegów, 
którzy na  wiec przybyć nie mogli.

Radzili przedewszystkiem o sobie, o polep­
szeniu swojej i swoich rodzin doli. a czynili to 
dla tego, bo nie mogli się doczekać,- aby ktoś 
przecie zaczął napraw dę o nich radzić. D la­
czego nie rozbierano na  w tecu kwestyi „posłan­
nictwa nanczyciela ludowego", o k tórą  tak  cho­
dzi „Przedświtowi?" Oto z tej prostej przy­
czyny, że wiec trw ał tylko jeden dzień, a po- 
wtóre, że sprawy „idealne" zna jdu ją  dostate­
czny „oddźwięk" na zgromadzeniach Towarzy­
stwa pedagogicznego i kunferencyach nauczy­
cielskich.

Na pierwsze miejsce obrad wiecowych wysu­
nęła się s p r a w a  r e g u l a c y i  p ł a c  n a u ­
c z y c i e l s k i c h .

Że ta  sp raw a na najbliższej sesyi będzie za­
łatwioną, o tern nauczycielstwo je s t  najmocniej 
przekonane. Nie o to też chodziło, ale o wska­
zanie, jak  ta  sprawa powiuna być załatwioną, 
jeżeli Sejm chce napraw dę zaspokoić nanczy- 
eielstwo na dłuższy przeciąg czasu a  zarazem 
o zaznaczenie, że z niefortunnym projektem, 
ogłoszonym przez redakcyę „Szkoły" nauczy­
cielstwo się nie solidaryzuje. F a ta ln y  błąd re ­
dak to ra  „Szkoły" o b u d z i  w nauczycielstwie 
ta k ą  nieufność do wszelkich nowych projektów 
iż odrzucono szczerze pomyślane wnioski refe­
ren ta  sprawy p. Woźnego, uchwalając prawie 
jednogłośnie obstawać przy pierwotnem żąda­
niu z r ó w n a n i a  n a u c z y c i e l i  c o  d o  p o ­
b o r ó w  z p ł a c a n  j t r z e c h  n a j n i ż s z y c h  
r a n g  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .

Było to może najlepsze wyjście z tej drażli­
wej bądź co bądź sprawy, uniknęło się bowiem 
tym sposobem wszelkich nieporozumień, jakieby 
niechybnie powstały wśród wiecowników przy 
wyznaczaniu wysokości płac dla nauczycieli 
różnych kategoryi i różnego wieku, Sejmów1 
zaś dało się wskazówkę, iż j e d y n i e  s y s t e m  
o s o b o w o - k l a s o w y  może nanczycielstwo za­
dowolić. Ja k ie  zaś płace mają być wyznaczone 
w ramach uchwały wiecu, nad tern powinna się 
zastanowić osobna ankieta, w ^tótjej skład po­
winni wejść koniecznie pr^idstawiciele  nauczy­
cielstwa ludowego. Koniecznie!

Wnioski w sprawie o d d z i e l e n i a  s z k o l ­
n i c t w a  l u d o w e g o  o d  w ł a d z  p o l i t y ­
c z n y c h  i w z m o c n i e n i a .  R a d y  s z k o l ­
n e j  k r a j o w e j  c z y n n i k a m i  a u t o n o m i ­
c z n e  m i zaskoczyły naszych wiecowników tak  
niespodziewanie, iż żaden nie mógł sobie zdać 
jasno sprawy, do czego one zmierzają, ń. po­
nieważ nauczycielstwo miało już n iejednokro­
tnie  sposobność przekonać się, że dorywczem 
rozstrzyganiem spraw należycie nie przedysku­
towanych można wprowadzić w życie rzecz 
całkiem a całkiem niepożądaną, dlatego postą­
piło roztropnie, odraczając ostateczne załatwie­
nie tych kwestyj do następnego wiecu. Uchw a­
lono tylko t.o, co nie budziło żadnej wątpliwo­
ści, mianowicie wniosek, domagający się z a s i ­
l e n i a  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  p i ę c i a  
r e p r e z e n t a n t a m i  n a u c z y c i e l s t w a  l u­
d o w e g o ,  z każdego rejonu szkolnego po j e ­
dnym przez kolegów wybieranymi. Żądanie, cał­
kiem słuszne, bo jeżeli kogo, to już nauczy­
cieli ludowych nie powinno b raknąć  w tej Ra­
dzie szkolnej krajowej, k tó ra  przecież na jw ię­
cej z szkolnictwem ludowem i metodą elemen­

ta rn ą  ma do czynienia; nie powinno braknąć  
z tego samego tytułu, z jakiego dziś reprezen- 
tanej nauczycielstwa ludowego w Radacli szkol­
nych okręgowych zasiadają.

R efera t i dyskusya w sprawie z m i a n y  p o ­
s t a n o w i e ń  p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  a 
szczególnie paragrafów o d o c h o d z e n i a c h  
i k a r a c h  d y s c y p l i n a r n y c h  oraz o z a ­
p r o w a d z e n i u  j a w n e j  t a b e l i  k w a l i f i ­
k a c y j n e j  dawały nader  żałobny obraz poło­
żenia nauczyciels twa ludowego, narażonego na 
samowolę różnych czynników, głównie z powodu 
wadliwości ustawy. To też trzeba  j ą  zmienić 
na gwałt w duchu uchwał wiecu, a  więc a) 
znieść przedewszystkiem ta jn ą  kwalifikacyę 
ten zabytek zeszłowiecznego biurokratyzmu 
b) ograniczyć prawo przeniesienia stałego nau­
czyciela do najkonieczniejszych potrzeb; c) u- 
chylić odbieranie dodatków pięcioletnich za 
karę; d) zabezpieczyć nauczycielowi swobodę 
praw obywatelskich i e) wydać ins trukcyę  słnż- 
bową, ok reśla jącą  jasno prawa i obowiązki n au ­
czyciela w szkole i poza jej obrębem. Sprawę 
tę  polecamy gorąco posłowi Romanowiczowi, 
k tó ry  podjął się wygotowauia p ro jek tu  zmiany 
ustawy o karach  dyscyplinarnych. J e s t  ona ró­
wnie piekącą, jak  regulacya płac i równocze­
śnie z nią załatwioną być powinna.

Oprócz powyższych spraw  n chw ahno  jeszcze 
wniosek, aby księżom bez kwalifikacyi nauczy ­
cielskiej nie nadawano posad inspektorów okrę­
gowych. Czy słuszne żądanie ? Bez wątpienia. 
Wszakże inspektor nie je s t  tylko na to posta­
nowiony, aby kontrolował, czy Dauczyciel je s t  
obecny w szkole, lub czy poprawił wszystkie 
zadania  szkolne i domowe uczniów. I  nietylko 
ma oceniać metodę nauczyciela, ale go w niej 
poprawiać lub nowej nauczyć. Nic więc słu­
szniejszego ponad to, aby inspektor sta ł  p r z y ­
n a j m n i e j  na  tym samym poziomie wiedzy 
zawodowej, co jego podwładni nauczyciele. —  
Ponieważ w ostatnich la tach  powołano kilku 
inspektorów, nie posiadających tego warunku, 
upomnieli się o to nauczyciele na wiecu i w ą t ­
pić nie można, że słuszne ich żądanie znajdzie 
posłuch w sferach decydujących.

Wogóle wiec ten, imponujący liczbą ucze­
stników, powagą i dojrzałością obrad, wreszcie 
z godnością uchwał, ndał się nauczycielstwu 
naszemu doskonale Kto był na  tvm w h en ,  mu 
siał nabrać przekonania, że mimo różnic na ro ­
dowościowych, mimo podziału na  zwolenników 
„Szkoły" i „Szkolnictwa", nauczycielstwo n a ­
sze stanowi jednę wielką rodzinę, zgodnie dla 
wspólnego dobra pracującą, jeden potężny obóz, 
pod hasłem postępu i odrodzenia zszeregowany. 
Głosów takiego nauczycielstwa już  lekceważyć 
nie można...

to r e s j if le ic y a  „Nowsi M o r iy ''.
Cieszyn. 21 lipca.

(U staw a szkolna uchwalona przez Sejm śląsk i. — § 19. — 
„Sokół" cieszyński. — Koło miejscowe Tow arzystw a „Szko­

ły ludowej". — Kursa dla dziewcząt)
(J .  G.) Sejm śląski nchwalił wreszcie nstawę 

o stosunkach praw nych nauczycieli szkół lu ­
dowych i wydziałowych. Ustawa t a  nie je s t  
oczywiście bez błędów, zwłaszcza § 19 zawiera 
niepopularne przepisy o przenoszeniu nauczy­
cieli, ale bądź co bądź Sejmowi należy się u- 
znanie, że przecież po dziesięcioletniem oma­

wianiu tej spraw y zdobył się na jej załatwie­
nie.

Według tej nstawy wszystkie w ydatki na  
płace nauczycielskie ponosić będzie kra j  a  wy­
płacać będą urzędy podatkowe, gminom pozo­
sta ją  tylko podatki rzeczowe. P łaca  nauczy ­
cieli szkół ludowych wynosić będzie 7<iu, 800, 
(Kio i looo  złr., płace nauczycieli szkół wy­
działowych l loO  i 1200 złr.

Dodatki funkcyjne dla kierowników szkół lu ­
dowych wynosić będą 75. 125 i 2oO złr. Doda­
tki funkcyjne  kierowników szkół wydziałowych 
fiOo złr.

Dodatków służbowych za każde pięciolecie 
je s t  siedm, wynoszą one lo ° /0 p łac j ,  a obli­
czane będą od złożenia egzaminu kw alifikacyj­
nego.

Przeniesienie ze ..względów służbowych" u- 
sunięto, ale uchwalono § 19 w tej formie, że 
Rada szkolna w porozumieniu z W ydziałem 
krajowym, po zapytauiu  in teresow anych gmin, 
może przenieść nauczyciela, jeżeli in te res  szko­
ły tego wymaga, musi jednał: podać przyczyny 
i że wolno wnieść przeciw temu zarządzeniu 
rekurs.

Rząd oświadczył stanowczo, że bez tj 18 u- 
s tawy do saubcyi nie przedłoży, a posłowie z 
gmin wiejskich nadto przyszli do przeKonaa.a. 
że niektórzy posłowie miast chcą użyć § 19 
do zniweczenia całej ustawy. Dlatego głoso­
wali za § 19, m ając naprzód zapewnioną zgo­
dę rządu n a  wniosek dra  Sfratiła, że podane 
muszą być przyczyny przeniesienia i że wię­
kszość Izby wniosek ten  przyjmio.

Wnioski, postawione przez, naszych posłów, 
dotyczące języka  wykładowego i w ynagradza­
nia nanczycieli za nauczanie języka  niemie­
ckiego, upadły. — Innych  ważniejszych po­
praw ek nie stawiano, aby nie udaremnić całej 
ustawy.

„Sokół" cieszyński, jak  świadczy sprawozda­
nie wydziału za rok ubiegły, odznacza się w ie l­
ką  ruchliw ością , nie cieszy się jednakże  ze 
s trony  publiczności takiem poparciem, ns jak ie  
ze wszech miar zasługuje. W  roku ubiegłym 
liczba członków wynosiła zaledwie 78, a i ta  
aż nazbyt skromna cy ira  przez w j ja z d  36 człon­
ków zmalała do p'ołowy. Dn. 10 m arca 1900 r. 
przystąpił nasz „Sokół" do związku „Soko­
łów" we Lwowie i pizyJziełony został do o- 
kręgu  krakowskiego. —  Jeżeli publiczność C ie­
szyńska  zaniedbywała nasze guiazdo, to w za­
mian pamiętały o niem galicyjskie gniazda so­
kole. które pospieszyły z datkam i na  rzecz 
jego. — W  Cieszynie tylko Towarzystwo zali­
czkowe udzieliło „Sokołowi" subwencyi w kwo­
cie 100 K. Oprócz k ilkunas tu  druhów ćwiczyło 
się 23 uczniów z gimnazyum polskiego i n ie­
mieckiego, tudzież ze szkoły realnej.

Z m ieyatywy p. H. Fifasiewicza zostało zno­
wu powołane do życia cieszyńskie Koło miej­
scowe Tow arzystw a „Szkoły ludowej". P. Fi- 
lasiewicz zwołał do Czytelni ludowej zgroma­
dzenie, a przedstawiwszy działalność dawnego 
Koła, podniósł potrzebę znalezienia dla Koła 
pola pracy poza Cieszynem, gdyż w sam^m 
Cieszynie opiekuje się szkołami ś ląska  „Ma­
cierz szKolna". Po przemówieniu p. Filasiewi- 
cza zawiązano ponownie Koło miejscowe, k tó ­
rego przewodniczącym wybrano p .F ilas iew icza ,  
sekretarzem  p. Godłowskiego, skarbnikiem  zaś 
p. Sikorę.

Zamknięcie roku szkolnego na  kursach dla 
dziewcząt w Cieszynie nastąpiło 13 b. ra. Egza-

Ernest Łuniński.

W jarzmie.
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— Ee. bydle!... szepnąłem. Panie  Kluke, po 
dwu dniach zajęcia biurowego żąda już Topfer 
stupięedzicsięcin pozycyj...

—  A niech żąda, a pan nie rób i kwita! 
Oniby żyły chcieli wypruć zfćzłowieka!

-  Proszę zanieść kopię na półkę!
Dorfinger podał mi bibulasty papier Z aw rza­

ło we mnie.
—  Pan ie  Doriinger! — zgrzytnąłem zę­

bami.
On mię objął łagodnem, spokojnem spojrze­

niem.
— .Tuż położyłem...
— To i ten fascykuł pod inieyały 0  do E. 
Spełniłem po raz ostatni życzenie, postano­

wiłem jednak  przy najbliższej sposobności wy­
wołać aw anturę  i puwiedzieć mu:

—  Idź sobie pan sam, jesteś do togo stwo­
rzony. ale nie ja.

Ach. zresz tą  nie przyszło do starcia, bo mię 
wyrwali z pod komendy Topfera. Na moim sto- 
likn znalazłem niebawem kopertę. Rozdarłem ją  
i rozwinąłem arkusz.

„Podobało nam się przenieść pana  do służ­
by przy generalnej naszej agencyi z dniem 
doręczenia niniejszego reskryptu . Zawiada­
miając p ana  o tera naszem postanowieniu, 
nakazujemy mu zgłosić się bezzwłocznie do 
generalnego agenta, pana  J a n a  M eyera".

Dane « września 1896.
T  u r e i n, m. p.

T nrc in  był napraw dę k o n su lem , wielkim

konsulem! Żegnałem wszystkich, dziękowałem 
za koleżeńskość, a  Morycowi Topferowi za to, 
że raczył być moim szefem.

Zeszedłem na pierwsze piętro. Wręczyłem 
służącemu wizytową kartę.

Czekałem.
Na szklanych, zmatowanych drzwiach złocił 

napis: wejście dla personalu. Prowadziły  one 
wprost przed oblicze J a n a  Meyera... P rzedpo­
kój- w którym się znajdowałem, pokrywały od 
góry do dołu fascyknly z kopiami polic. Co 
chwila wpadał z innego biura  rozpędzony u rzę­
dnik, porywał tom i pędził dalej.

Rozległy się dźwięki piosnki, nuconej póito 
nem.

B la d a , a la b a s tr o w a  d z ie w c z y n a ,  r z u c i ła  d n ży ,  
p r z e ła d o w a n y  k o s z  s ło m ia n y  na s tó ł ,  r o z tw o ­
r z y ła  d rzw i od b iu r  i p r z y m ila ją c o  w y p o w ie ­
d z ia ła  p o z d r o w ie n ie :

—  D z ie ń  d o b ry ! g r a j s le r k a  p r z y s z ła !  d z ie ń  
d o b ry !...

Rojowisko otoczyło kosz. Szczypano dziew­
czynę w policzki, gładzono ją  po puszystych, 
falistych kędziorach.

—  Rejsi! — dajesz końskie kiełbaski, za­
czniemy cię bojkotować...

—  Trochę chrzanu za darmo, słyszysz Rejsi.
— Daj se ra  szwajcarskiego za szóstkę i 

rendez-vous na niedzielę!...
Rejsi broniła się jedną ręką, a  d rugą  bra ła  

pieniądze I u d  rozdawała towary. —  Zjawił się 
g ranatow y mundur.

—  P au  generalny agent prosi.
Kilkanaście  oczu spoczęło na  mnie rozcie-

kawionych, badawczych.
—  P ro tekcy jne  popychadło z drugiego pię­

tra!  —  mruczano.
Pan .Tan Meyer stał na  środku dużego po­

koju z rękami spartemi na biodrach. Istny, 
spełzły, zwiędły słonecznik o połamanej łody­
dze... Cera tw arzy  M eyera podobną była do

zblakłej bibuły, oczy do kółek tłuszczu na za­
mąconym rosole. O sta tk i ryżych, gładko za­
czesanych włosów plątało się po jego spła­
szczonej, wyłysiałej czaszce. Nie ruszał się ze 
swej pozycyi, uśmiechał się boleśnie, jak  lu­
dzie chorzy na wątrobę.

— Zapozna się pan u nas szczegółowo z ma- 
nipulacyą asekuracyjną, tylko proszę o pun­
ktualność. Raczej więcej, niż mniej pracować.

Nacisnął dzwonek. Wszedł: niski, zasuszony 
mężczyna.

—  Oddaję panu do dyspozycyi nowego urzę­
dnika.

Zwrócił się do mnie.
- Dla pana, mój zastępca, pan Eugeniusz 

Meyer, będzie bezpośrednim przełożonym.
Nim zdołałem się w nuwein zoryentować po­

łożeniu, przesunięto mię jak  pakę przez trzy  
pokoje. W  ostatnim zatrzym ał się vice-szef.

—  Pozostanie pan tutaj...
Siedziało ich pięcioro.
Najbliższy sąsiad F ieg le r  zbliżył się nie­

śmiało.
—  P an  ze s ta tys tyk i ?...
— Tak.
—  Tam mają złote, próżniacze życie — za­

uważył młody, jasny  mężczyzna.
—  K ossut chciałby się zawsze o b i j a ć ! — 

w trąc iła  z przekąsem s ta rze jąca  się panna  
Anna.

Kossut ruszy! pogardliwie ramionami.
—  U nas każdy świeżo przychodzący musi 

płacić l i t r  wina, proszę nie zapomnieć.
Owszem, zapłacę odparłem zniechę­

cony.
—  No i cygara! dobre cygara! —  wykrzy­

kiwał przechrypły  bas.
—  Masz racyę Lamel —  potakiwał dobro­

dusznie Kossut —  nie zawadzi i zakąska.
Nagle uciszyło się.

Yice-szef niósł grubą, w czarne  płótno opra­
wioną księgę i b lankie t fioletowo zadrukowany.

—  W ypełni pan — rzekł do mnie — wolne 
miejsca w blankiecie według kopii policy. Nie 
ma co pokazywać, każdy człowiek winien sobie 
sam radzić...

Poszedł.
— Pan ie  Riegler — zwróciłem się do s ą ­

siada — przepiszę wzór przy pauu.
— Proszę, chętnie pomogę, służę. P rzep ra ­

szam bardzo, czy pan czytał „Quo vadis" ?
— Naturaln ie , czytałem.

To piękne, to kolosalne, to p iram idalne!..
—  My mamy mnóstwo wspaniałych książek...
—  P raw da , święta  prawda, tak  mi Boże do­

pomóż! —  odezwał się za mną uroczysty, na­
maszczony głos. —  Służący biurowy Meznik, 
( izech zacietrzewiony, skrzyżował dłonie na 
piersiach.

— O panie drogi —  mówił z rozrzewnie­
niem —  nasza E lizka  K rasnohorska  tłoma- 
czyła „P an a  Tadeusza". Zaraz, j a  wiele nmiem 
na  pamięć: „O wiosno! Kto cię widział w ten ­
czas w naszym kraju"... Go za zboża, co za 
rzeki, jak  e łtaw a nasza. Naród, panie, fajn, 
nie jak  dzisiaj. Polska  l i te ra tu ra  pierwsza, po 
niej idzie czeska, a potem już... nic.

— Głupstwa bajesz Meznik! Głupstwa s t ra ­
szne Wenzel!...

Meznik podskoczył do Lamia, o ta r ł  się o jego 
piersi i objął go namiętnem spojrzeniem.

—  Żadne głupstwa! A zabroniłem panu prze­
zywać mnie Wenzlem —  bo mi n a  imię W a­
cław. Czechem jestem, n r  żadnym...

Wpadłem ińiędzy nich, przeczuwając burzę 
i zacząłem literacki wykład. Cisza zapanowała 
bezzwłocznie, tylko s ta ry  Philip wydobył zega­
rek, wyciągnął z sznflady kaw ał Kiełbasy, za­
winięty w gazetę i spożywał j ą  spokojnie, mia­
rowo.

—  Pół do dziesiątej, Philip napycha się —

drwił Kossut — przysłuchaj się pan... O bja­
śniałem, zapalałem s ię ,  opowiadałem o Słowa­
ckim, Mickiewiczu i in rych  wielkich rom anty­
kach.

Meznik uderzał tryum falnie  w dłonie.
—  W idzicie! widzicie!
— Jakżeż  wygląda? jakżeż wygląda? —  roz­

legł się za nami skrzeczący głos.
Pierzchli wszyscy trwożliwie i zabrali się do 

roboty.
Eugeniusz Meyer stał n a  środku pokoju z roz- 

chylonemi ustami, z podniesionemi w górę rę­
kami.

—  W ypraszam  sobie narad i posiedzeń!
Trzystąpił do muie.
— U nas trzeba z całych sił oddać się za­

wodowi, niech pan pamięta. Sporządzony odpis 
policy?

—  Jeszcze  nie. ale zaraz będzie...
—  Przecież każda m inuta  kosztuje dużo. Pan 

płatny po królewsku...
Pobiegł do innych biur, rzucając  wszędzie 

pytanie:
Jakżeż  w ygląda? jakżeż w ygląda?

W yglądało nie fle... Zmarnowałem sześć b lan­
kietów — bez skutku. Schowałem je  prędko 
do kieszeni, aby zataić niedołęstwo i nie ścią­
gać nowej nagany. Nareszcie siódmy, —  sió­
dmy się uaał. Zaniosłem go tryum falnie  do 
Meyera.

— Jakżeż  w ygląda?
— Odpis sporządzony, panie szefie.
—  Ach! co pau najlepszego uczynił! W miej­

sce premii, wstawiłeś pan zabezpieczoną sumę, 
nadto nie poprowadziłeś linij w wolnych miej­
scach. —  U nas  pociąga się ładne, s ta ranne  
linie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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min uczennic drugiego rokn w ypadł dobrze i 
św iadczy pochlebnie o pracy  nauczycieli. Do 
egzam inu zgłosiły sie i złożyły go z dóbr] m 
w ynikiem  następu jące uczennice: pp. Buzków- 
na z K ońskiej, G órniaków na z Sibicy, Ruszó- 
w na z W endryni, Sabelów na z Trzanow ic, 
Szotkow ska z Puńcow a, Tom ałów na z C ieszy­
na. U nucków na z Sibicy, W ojnarów na z Na- 
wsia, dwie pp. Zaleskie z Puńcow a.

Psychopata czy zaprzaniec?
Nieczęsto zdarza się dziennikarzowi, obowią­

zanemu z racyi swego zawodu, odczytywać sto­
sy pism, na  jego stoliku leżących, wyjść z ró­
wnowagi. Długoletnie doświadczenie uczy go, 
że nad objawami naiwności, głupoty lub podło­
ści ludzkiej najczęściej przechodzić trzeba  z u- 
śmiechem politowania i że najlepszą na  nie od­
powiedzią je s t  pogardliwe milczenie Jednakże  
zdarza ią  się niekiedy takie  utwory pióra, przy 
czytaniu k tórych k rew  w żyłach najspokojn ie j­
szego naw et człowieka zawrzeć musi. Nie podać 
ich zaś do wiadomości szerszych kół polskich 
czytelników byłoby poprostu grzechem.

Oto leży przed nami n r  182 „St. P ietierburg- 
skicb Wiedomosti", zaw ierający w sobie mowę, 
ja k ą  osławiony hr. Je rz y  M o s z y ń s k i  zamie­
rzał wygłosić na  obiedzie, danym na cześć jego 
siostrzeńca biskupa płockiego, ks. Jerzego  hr. 
S z e m b e k a ,  po jego k o nsek rac ji  w P e t e r s ­
b u r g u  w dniu 30 czerwca b. r., w czem mu 
jed n ak  przeszkodziła choroba. Mowę tę, poprze­
dzoną a rtykułem  rozumowanym p. t. ,.Rosyjska 
idea państwowa i jej zastosowanie“, umieszcza 
wymieniony dziennik w przekładzie rosyjskim,, 
dokonanym przez samego jej autora.

Pozostaw iając  czytelnikow i, w którego sercu 
nie zgasło poczucie po lskości, ocenienie tego 
najśw ieższego w ystąp ien ia syna w ielkiego pa- 
try n ty  i m ęczennika za spraw ę narodow ą, po­
dajem y je j treść  w głównych zarysach.

Mowę swą rozpoczyna hr. Moszyński od rzu­
cenia obelgi na pamięć swego ojca, P i o t r a  
M o s z y ń s k i e g o ,  twierdząc, że nie był dość 
zdolnym, aby wyzwolić się z zaczarowanego 
koła „kłamliwych-1 politycznych kumbinacyj i 
„bezpodstawnych" nadziei narodowych. Dalej, 
zaznaczywszy, że ojciec był na wygnaniu w 
T  o b o 1 s k u, wzywa on biskupa Szembeka do 
wdzięczności dla cara  Mikołaja I. z a  to, że 
jego  matki nie kazał oddać do prawosławnego 
Smolnego insty tu tu .  Następnie  zaś rozpoczyna 
długą naukę, ja k  ma nowy biskup postępować, 
cy tu jąc  przytem  mnóstwo ustępów z Nowego 
Testam entu . Między innemi, naw iązując do 
słów apostoła Mateusza o „fałszywych proro­
kach", p ię tnuje  au to r  mowy „fałszywych pro­
roków" poezyi polskiej, którzy twierdzili, że 
„tylko przez Polskę Polak  może zdobyć zasługi 
i zbawić swą duszę n ieśmiertelną".

Dalszy ustęp je s t  rodzajem tra k ta tu  teologi- 
czno-moralnego, kończącego się twierdzeniem, 
że „kto z przeszłości czyni dla sipbie św iętość 
narodową, kto ideał s taw ia poza sobą —  ten 
nie będzie w możności wskazania  narodowi 
innej drogi, niż drogę rozpaczy i zwątpienia 
w przyszłość. My nie potrzebujemy innych 
ideałów nad te, jak ie  nam da je ,  kościół ka to ­
lick i" .  Z logiką swego „zezowatego mózgu", 
j a k  ktoś słusznie scharak teryzow ał podobne 
in teligencye, ja k  hr. Je rzego  Moszyńskiego, 
przychodzi on bezpośrednio od wywodów teo­
logicznych do takiej konkluzyi:

„P olska zw iązana je s t  obecnie z Rosyą nie- 
ty lk o  m echanicznem i węzłami adm inistracyi i 
polityki, n ie ty lko  siłą  bagnetów, ale j e s z c z e  
i t o  d a l e k o  s i l n i e j ,  m n ó s t w e m  ż y ­
c i o w y c h  a r t e r y j ,  ł ą c z ą c y c h  n a r ó d  
p o l s k i ,  j a k o  S ł o w i a n ,  z n a r o d e m ,  
k tó ry  o k a z u j e  s i ę  j e d y n y m  p r z e d s t a ­
w i c i e l e m  S ł o w i a ń s z c z y z n y  w a r e o -  
p a g u  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ,  ponie­
w aż jedynie  naród rosy jsk i po trafił stw orzyć 
s iłę  polityczną i zabezpieczyć sobie rzeczyw i­
s tą  niezaw isłość".

Zas tanaw ia jąc  się zaś nad niebezieczeństwa- 
rai, grożącemi „naszemu" (rosyjskiemu, czy 
polskiem u ? przyp. red.) rozwojowi chrześci- 
jań  stwa, przychodzi hr. Moszyński do wniosku, 
iż je d n ą  z największych klęsk, zagrażających 
z te j  strony, je s t  p o j a w i e n i e  s i ę  „ l i t e ­
r a t u r z e  r o s y j k i e j  h r .  L e o n a  T o ł s t o -  
j a. „Przyszedł on bowiem, niby złowieszczy 
huragan, niby horda Tatarów , przez społeczeń­
stwo rosyjskie, niszcząc wszystko, co stanowiło 
moralną, polityczną i ekonomiczną (sic!) istotę 
życia  ludzkiego... T eorya  jego, a szczególniej 
teo rya  o „niesprzeciwianiu się złu", s ta ły  się 
odbiciem zapatryw ań olbrzymiej większości in- 
teligencyi rosyjskiej".

T u  zwraca  się au to r  do wyznawców cerkwi 
prawosławnej i znów na  podstawie cy ta t  z No­
wego T estam entu  daje im nauki moralne, zwal­
czając zapatryw ania  hr. Tołstoja. Przy tem  chwali 
episkopat cerkwi prawosławnej za jego wy­
klęcie i podnosi, że zmarły ks. biskup N o w o ­
d w o r s k i  już  przed kilku pierwszy uderzył 
na alarm, wskazując na rzekomo niechrześci­
jańsk i  i m ateryalistyczny k ierunek zapatryw ań 
popularnego p isarza rosyjskiego. Równocześnie 
zaś oddaje hr. Moszyński pochwały tem a epi­
skopatowi, o k tórym  cztery la ta  temu pewien 
publicysta rosyjski twierdził, że nie je s t  w s ta ­
nie podnieść się ponad poziom rosyjskiego n a ­
rodu. „Dla nas —- pisze n iefortunny polityk — 
f a k t  t e n ,  t. j. wyklęcie hr. Tołstoja, o k a ­
z u j e  s i ę  j a s n y  m p r o m i e n i e m n a d z i e i ,  
oświecającym okryty  ciężkiemi ołowianemi chmu­
rami horyzont przyszłości. J  e s 1 1 o z n a k ,  że, 
wbrew nieprawdopodobieństwu, z b l i ż a m y  
s i ę  k r o k  z a  k r o k i e m  d o j e d n o ś c i  K o ­
ś c i o ł a ,  k t ó r ą  z a p o w i e d z i a ł  C h r y ­
s t u s " .

N ajciekaw szym  jed n ak  zwrotem je s t  ten, 
gdzie w sposób iście św iętokradzki, hr. Mo­
szyński w ciągnął do swej mowy osobistość ks. 
P io tra  S k a r g i  i jego przepowiednie. „ J e ś l i  
z a p o m n i m y  t w i e r d z i  o n  —  ż e ś m y  
n i e t y l k o  P o l a c y ,  a l e  t a k ż e  S ł o w i a ­
n i e ,  t o  w t e d y  ł a t w o  s p e ł n i ć  s i ę  m o g ą  
g r o ź b y  ks .  S k a r g i ,  r z u c o n e  l a t  t e m u  
t r z y s t a  P o l s c e  (!!!)“.

Koniec mowy poświęcony je s t  osobistej apo­
strofie  do nowego biskupa i zaopatrzony c y ta ­
tem z lis tu  św.  P io tra k tó ry  w nim wzywa

do posłuszeństw a w szelkiej w ładzy doczesnej.
T ak a  mowa, w ielbiąca Rosyę, a w te j Rosyi 

ty lko  to, co n iskie i podłe, a kopiącą z zaw zię­
tością  oszalałego czw oronoga to, co ona ma 
pięknego i wzniosłego, jak  Tołstoj, ta k a  mowa, 
pochodząca z pod pióra Polaka, rzym skiego 
kato lik a  i do tego syna P io tra  M oszyńskiego —  
to chyba objaw gorzej niż psychopatyczny. 
Gdyby ją  za tak i objaw nie uw ażać, to  nale­
żałoby ją  sklasyfikow ać, jako  ak t, k tórego mógł 
dopuścić się ty lko zaprzan iec swej narodo­
wości.

J a k  wspomnieliśmy wyżej, „St. P iet. W ied." 
poprzedziły mowę hr. M oszyńskiego artykułem . 
Jeg o  au to r hr. K u t  u z o w wynosi pod niebiosa 
hr. M oszyńskiego i między innem i tw ierdzi, że: 
„A utorem  te j mowy je s t Polak, lecz je s t  ona 
na ty le  w zniosłą i głęboką, iż m ogłaby okazać 
się utw orem  n a tchn ien ia  każdego Rosyanina, 
M ałorusa, F in landczyka, L itw ina, O rm ianina 
lub G ruzina, wogóle każdego w ierzącego chrze­
śc ijan ina  Ziemi R osyjskiej." W yzysku jąc zaś 
przem ówienie powyższe i stw ierdzając  jego lo­
jalność, hr. K utuzow  zw raca się dość ostro 
przeciw  bezwzględnym  rusyfikatorom . W  jednem  
ty lko  myli się grubo hr. Kutuzow, jakoby  hr. 
Je rz y  M oszyński stanow ił jak ie ś  centrum , koło 
k tórego g ru p u ją  się „patryoci polscy", podo­
bnie, ja k  on myślący. T ak ie j g rupy  niem a 
wcale, a jeżeli naw et są  nieliczne pokrew ne 
mu duchowo indyw idua, to nie m ają tyle, co on, 
bezczelności i głośno swych zapatryw ań  nie 
w ypow iadają.

Kronika.
Kraków, 22 lipca.

Pomnik Kościuszki. Muzeum N arodow e w y sta ­
w iło model pom nika T adeusza  K ościu szk i, który  
staraniem  T ow a rzy stw a  im ien ia  K ościu szk i oraz ko­
sztem  m iasta  K rakow a stanąć ma na Rynku kra­
kow skim . O statn ia  ta praca zm arłego rzeźb iarza  
ś. p. L eonarda M arconiego n ie by ła  dotąd n igd zie  
w ystaw ion ą  na w idok publiczny, Jak  wiadom o nad 
odlaniem  jej w bronzie w naturalnej w ie lk o śc i pra­
cuje obecnie firm a W ła d y sła w a  D ed rzeń sk iego  i 
Spółki w P odgórzu .

I Zjazd przemysłowy. K om itet rozesła ł d o ty ch ­
czas przeszło  3 .0 0 0  zaproszeń , zg ło szen ia  napływ a- 
w ają bardzo obficie. J e ś lib y  pomimo w ie lk iej staran­
ności w w y sy łce  przypadkowo kto z o sta ł pom inięty, 
raczy się  zg ło s ić  do kom itetu  Z jazdu w K rakow ie  
(R ynek , L. 17 , II piętro). P rzyp om in am y, źe  Zjazd  
p rzem ysłow y  odbędzie się  w czasie  od d. 9  do 1 1 
w rześn ia  b. r. Prócz bogatego program u naukow ego  
kom itet organizu je  i w ycieczk ę, która zdoła z a in te ­
resow ać n ie ty lk o  n czestn ików  Zjazdu, a le  i ich żo­
ny i córki im tow arzyszące. P rojektow anem  je s t  
rów nież przed staw ien ie  w tea trze  i bankiet. U działy  
n czestn ictw a  w kw ocie  2 0  koron nad esłać  n a leży  
na ręce skarbnika k o m ite tu , p. A n astazego  Cbmnr- 
sk iego  w K rakow ie, u lica  św . G ertrudy. L  4 .

Z uniwersytetu, Pp. Jan  B uzek , rodem z C ie­
szyna, Z dzisław  M aurer z  K olbuszow y i J ó zef W ie-  
selm an z W iśnicza otrzym ali dziś na tutejszym  u- 
niw ersy tec ie  stop ień doktorów  w szech nauk lekar­
skich.

Z niedzieli. Ł a sk aw e nieba z e s ła ły  p iękną pogo­
dę ku zadow olen iu  tych w szystk ich  m ieszkańców  
K rakow a, co n ie m ogli ani na urlop, ani na w aka- 
cye, ani „do sieb ie  na w ieś" w yjech ać. Ci, którym  
życie  m iastow e podczas kan iknły  najbardziej dopie­
kło, pojechali na W olę lub P a n ień sk ie  S k ały , aby  
zaczerpnąć w spragn ione płuca napraw dę św ieżeg o  
pow ietrza. B ardziej zatw ard zia łym  m iastow com  w y ­
sta rczy ł P ark  Jordana i P ark  krakow sk i. N ajza-  
tw ard zia lsi o g ra n iczy li s ię  na „św ieżem " pow ietrzu  
na plantacyach, a z pew nością  byli i tacy, zw ła ­
szcza  m ężow ie-m alkontenci, k tórzy, w ym k n ąw szy  się  
ze zb y t h a ła śliw eg o  dom ow ego ogniska, poszli na  
„sw oją" bombę piw a do dusznej, a le  rów nież „sw o­
jej"  knajpki. „P anny" i m łodzi „panow ie" , m ający  
„w yjście"  w n ied z ie lę , m ogli w m niej lub w ięcej 
rom antyczaych ustroniach dać fo lg ę  zapałow i, co 
zb ierał s ię  w ich sercach od sam ego poniedziałku. 
D oskonale urządził się  klub nrzędników  kolejow ych , 
w yjech aw szy  do ładn ego  sk a w iń sk ieg o  lasu . Do 
Sied lca  pom knęli na row erach Sokoli, a Sw oszow ice  
od c iągn ęły  też  sporą garść  K rakow ian na „koncert 
am atorski" . Praw dopodobnie n ajchętn iej słu ch a li go  
ci, k tórzy n iety lk o  c ieszą  s ię  tem  w ątp liw em  sz c z ę ­
ściem , że są  „w oln i" , lecz  także  i rem n iew ątph  
wem , że  nie posiadają „utalentuw anyeh"  córek, 
m altretujących każdego dnia życiodaw ców  n ie s ły ­
chanie am atorskiem i koncertam i. ■

W  tea trze  ludow ym  haw iono się  w yśm ienicie , 
zw ła szcza  zaś „K rólow ę przedm ieścia" hucznem i 
oklaskam i przyjm ow ano.

ZnOWU b isy ! P a n  M yszuga sta le  w yłam uje się  
z pod rozporządzeń, ud zielon ych  przez dyrekcyę  o- 
pery lw o w sk iej. W czoraj na żądanie k ilku nastu  k la ­
skających  znow u bisow ał p ieśń  w „Janku" Ż eleń ­
sk iego . B y ło  to bardzo n ieprzyjem nem  d la  tej zn a ­
czn ie  w ięk szej części w idzów , którzy pragną m ieć  
c ią g ło ść  fraz m uzycznych , bez pow tarzan ia  n iek tó ­
rych. N atu ra ln ie  pow tarzając p ieśn i p. M ysznga za ­
śp iew ał zn aczn ie  gorzej, n iż p ierw szym  razem . I po 
co było b isow ać ?

Klinika chirurgiczna u n iw ersy tetu  J a g ie llo ń sk ie ­
go w raz z am bulatorynm  i oddziałem  ortopedycznym  
będzie z powodn w akaeyj u n iw ersyteck ich  we czw ar­
tek  dnia 2 5  b. m. aż  do październ ika b. r. zam ­
kniętą.

Pogrzeb ś .  p. ks. Samuela Rajssa odbył się  
dziś przed południem  z kościoła 0 0 .  F ranciszkanów , 
popozedzony nabożeństw em  żałobnbm . które celebro­
w ał ks. kardynał P uzyn a . K ondukt pogrzebow y po­
prow adził b iskup-sufragan kg. N ow ak.

Wycieczka do Skawiny, którą nrządzili w czo­
raj nrzędnicy  kolejow i, pow iodła s ię  w yborn ie pod 
przew odnictw em  nad inżyn iera  M ariego. O sobnym  po­
c iągiem  w y ru szy ło  po południu około 6 0 0  osób z  
m uzyką 5 6  pnłku p iechoty z kapelm istrzem  p. M ar­
kiem . P o c ią g  za w ió zł gośc i pod lasek  nad Skaw ą, 
gdzie  kom itet urządził p iękn ie udekorow ane boisko  
w lesie  pom iędzy w ysokiem i sosnam i. P la c  obficie  
opatrzony był w  sto ły  i ław ki, w ie lk i nam iot b u ­
fetow y, nam iot cukiern iczy  itd. Z abaw ą taneczną  
k ierow aii pp. K arol D aw id ow sk i i W o y czyń sk i. —  
P ięk n ych  pań i ochoczej m łodzieży  było w ie le , tak  
że do kadryla  i m azura stan ęło  po 1 2 0  par. P o ­
m iędzy antraktam i chór am atorów  uprzyjem niał 
chw ile  spoczynku polskierai i rusk iem i p ieśniam i. 
W ieczorem  tańczono przy b lasku  pochodni i ogni 
sztucznych , które sp a lił p. Z. M ądrzykow ski. U cze­

stn icy  w rócili do K rakow a przed godz. 11 w nocy. 
P rzez  ca ły  czas sp rzyja ła  n ajp ięk n iejsza  pogoda.

Znaleziona zguba. K ilkan aśc ie  dni tem u zn a le ­
ziono na plantach koło gm achu u n iw ersy tetn  Ja- 
gielo ń sk ieg o  dam ski srebrny oksydow any zegarek  
ze srebrną dew izką (na kopercie pozłacana postać  
am orka). Odbiorca zechce się  zg ło s ić  do p. F ra n ci­
szka Jasiew icza , D ębniki, nr 8 0 .

Kilka wypadków pobicia i poranienia zaszło
w nocy z soboty na n iedzielę. I tak: Ig n a cy  Zą­
bek, 2 7 -le tn i ślusarz z  P ó łw sia  Z w ierzynieck iego , 
wśród bójki z w oźnicą fiak iersk im  na rogn u licy  
Szlak  i D łu g iej otrzym ał od przeciw nika bardzo 
ciężką ranę kłu tą  w okolicy serca. P ogotow ie  ra ­
tunkow e, po doraźnem  opatrzeniu chorego, odw iozło  
go na oddział chirurgiczny szp ita la  św . Łazarza.

Czeladnik m alarza dekoracyjnego, Ju lian  T obiasz, 
wśród ostrej sprzeczki z tow arzyszem  otrzym ał ró­
w n ież  ranę k łn tą  w plecy.

T eodorow i Z ajączkow skiem u, 17 -letn iem u n iew i- 
domemn chłopcu kob ieta  jakaś zadała  pogrzebaczem  
kilka  ran w czoło i koło oczu. R any opatrzono. 
N ieln d zk i postępek  pastw ien ia  się  w  tak dziki spo­
sób nad kaleką pow in ien  być surow o ukjirauy.

O gółem  w nocy z  soboty na n ied zie lę  w zyw ano  
pogotow ie ratunkowe S razy, za ś w ciągu  dnia  
w czorajszego pogotow ie 1 6  razy w  różnych dro­
bn iejszych w ypadkach sp ieszy ło  z pomocą.

Wycieczkę do Zakopanego celem  ży w szeg o  za ­
in teresow an ia  rodaków n aszych  z całej P o lsk i spra­
w ą Ś ląsk a  c ieszy ń sk ieg o , urządza T ow . „Jedność"  
śląsk ie . W ieczorem  w sobotę (2 7  b. m.) odbędzie  
się  w Zakopanem  w jednej z  sal m iejscow ych uro 
czystość, w program  której w ejdzie  sztuk a K arola  
M iarki p. t. „K ulturnik" , odegrana przez doborowe  
s iły  ślą sk iego  teatrn  ludow ego, produk -ye ś ląsk iego  
chóru nau czycie lsk iego  i kobziarzy góraisk ich , w re ­
szc ie  odczyt o srosunkach obecnych na Śląsku. 
W  nied zie lę  rano (2 S  b. m.) odbędzie się  w i e c  
w s p r a w i e  o c h r o n y  k r e s ó w ,  a po połu 
dniu w ycieczk a  do D olin y  K oście lisk iej.

Ruch W kąpielach. I )0 R ym anow a przybyło  
w  czasie  od <f. 10  do 1 9  lipca 5 1 1  osób, razem  
za ś od początku sezonu 1 .7 1 3  osób.

Do T rusk aw ca przybyło od dnia 1 do 15 b. m. 
3 u 8  osób, .od początku sezonc 1 .2 3 7 .

Budowa dworca we Lwowie. W  sobotę n a stą ­
piło otw arcie ofert na budow ę dw orca we L w ow ie. 
Cena k osztorysow a w yn osiła  1 ,2 2 7 .0 0 0  koron. S ta ­
n ę ły  trzy firm y: 1) Szym borsk i i B reiter  z opu­
stem  3 :,/ 4 prc., 2)  C hołoniew ski, R aw sk i i Cybulski 
z opustem  6 :l j„ prc., 3 ) L ew ińsk i, Sosnow sk i i Za- 
charjew icz z opustem  8 :l , prc. Oprócz tego  z ło ży ­
ła  ofertę firma przem yska R einingera, ofiarując  
1 3 ' j 0 prc. opustu. O ferta ta  jednak nie zostan ie  
w ziętą  w rachubę, gdyż firm a R ein ingera  nie do­
p ełn iła  warunków  ofertow ych, żądano bowiem  wa- 
dyum  w kw ocie 6 7 .0 0 0  koron, a firm a ta  z łoży ła  
ty lko 5 8 .0 0 0  koron. T rzy  firm y lw ow skie  z ło ży ły  
w adyam  po 7 0 .0 0 0  złr

Katastrofy kolejowe. S t a n i s ł a w ó w ,  2 1  lip ­
ca. W czo ra jszy  dzień zap isze tutejsza dyrekcya kole­
jow a  n iew ą tp liw ie  jako fera ln y  w swoim  kalenda­
rzu. Oprócz te legrafow anej wam  w iadom ości o ka­

tastrofie  w Jezupolu , w ydarzonej w nocy na sobo­
tę, której rozm iary d latego ty lko  nie urosły dc gro­
zy , że u leg ły  jej pociągi tow arow e, w yd arzy ła  się  
w dzień ten  sam druga jeszcze  katastrofa , o godz. 
4  po południu, w CJiodorowie. Spotkała ona pociąg  
obobowy stan isław ow sk i Nr. 3 1 2 , w y jeżd ża ją cy  Stąd" 
o godz. 2 ’3 0  po południu. P ociąg  ten  w jechał na 
stacy i w Chndorowie na t. zw. ś lep y  tor i w yk o­
le ił się , skutk iem  czego  k ilkan aście  osób odniosło  
lek kie, na szczęście , okaleczen ia  i nszkodzenia. —  
Śledztw o n iew ątp liw ie  w yk aże, z  czyjej ten  w ypa­
dek w y n ik ł w iny. J e s t  to lekkom yślnością  n iepoję­
tą  bowiem , jak  na stacy i „blokow anej" , w biały  
dzień , ja sn y  i pogodny m ożna było w prow adzić po­
c iąg  na n iew łaśc iw e  zupełn ie  tory i narazić setkę  
podróżnych na kalectw o.

T ego  sam ego dnia w yd arzył s ię  je szcze  „w yp a­
dek" na stacy i w  W idyn ow ie pod Sn iatynem , bez 
pow ażn iejszych  następ stw , oraz na lin iach  lokal­
nych bukow ińskich, o czem  jednak szczeg ó łó w  b liż ­
szych brak.

Stanisławów, 21 lipca. Jak  co roku, tak  i obe­
cnie, w y sła ł kom itet ko lejarzy  sw oje  dzieci na wa- 
kacye do W orochty, gd zie  utrzym uje w zorow o urzą­
dzoną kolon ię. W  kolonii w roku bieżącym  bierze  
ndział 2 7  dzieci.

G rasnje n nas w m ieście ty fu s brznszny, w Kni- 
hyninie zaś szkarlatyna , która pochłonęła tam od 
w iosny k ilkan aśc ie  ofiar.

Nowy Sącz, 21  lipca. B a w iła  tu kom isya k o le­
jo w a  z K rakowa, złożona z dyrektora H oroszk iew i- 
cza  i 3 inżynierów . Badano stan przyrządów  w 
ogrzew aln i, w której zaszło k ilk a  n ieszczęś liw y ch  
przypadków. K om isya przeprow adziła  dochodzenie  
przeciw  winnym . D yrektor D o roszk iew icz  oznajm ił 
naczeln ikow i ogrzew aln i p N am ysłow skiem u, że  k il­
kunastu z personalu kolejow ego zostan ie  z powodu  
zaw in ien ia  przen iesionych.

W sprawie Morskiego Oka odbyć się  ma 2 h 
b. m. w iec w  Zakopanem.

Polska Operetka. P. S ew eryn  B erson podłożył 
m uzykę pod znaną krotochw ilę S tan . D ob rzańskiego  
„Ż ołnierz królow ej M adagaskaru". L ibretto p rzy g o ­
tow ał do celów  m uzycznych p. A d olf K iezm an. —  
O peretkę przyją ł tea tr  lw ow ski i w y sta w i ją  w  j e ­
sien i.

Jubileusz 50-letnie] pracy ohchodzono 1 0  bm.
w g łów nej fabryce tyton iu  w W inn ik ach  pod L w o ­
wem . R obotnica tej fabryki, T ek la  Sypa, zatru d n io ­
na przy w yrobie cygar, nk ończyła  15 m aja b, r. 
5 0  la t n ieprzerw aln ej i n ienagan nej pracy. S zef  
fabryki insp ek tor M iknlecki, po z łożen iu  życzeń  w  
im ieniu nrzędników , w ręczy ł jub ila tce  dar, p rzy sła ­
ny na ten  cel przez g en era ln ą  dyrekcyę  m onopolu  
ty ton iow ego  w W ied n iu , w kw ocie 1 0 0  koron w raz  
z dyplom em  uznania. Od w spółrobotnic otrzym ała  
jub ila tk a  k ilka pięknych bukietów  i srebrny puhar.

Zurych, 1 4  lipca. P rzy  tutejszem  T o w a rzy stw ie  
akadem ickiem  „O gniw o" podobnie jak  w  rokn ubie­
głym  ntw orzonem  zosta ło  binro inform acyjne. Ży­
czący m ieć listow ne inform acye o warunkach stn- 
dyów  w Zurychu zechcą się  zw rócić pod adresem : 
Znrich. A kadem ischer P o ln isch er V erein „O gniwo"  
U n iw ersitatstr . 1L. N a m iejscn udzielane będą od­
pow iednie inform acye codzień m iędzy 1 i 2  po po- 
łndnin.

Wycieczka w góry z piorunami. W  Alpach  
T yrolsk ich , około G o sse n s a s s , na górze P flersch er  
T ribnlann , burza zask o czy ła  grnpę tu rystów . U de­
rzył piorun i pow alił w szystk ich  na ziem ię. P r z e ­
w odnik i jeden z  tu rystów  zosta li z a b ic i , 4  pora­
żen i. Z G ossensass posp ieszy li na pomoc przew odni­
cy i lekarz.

Pożar z n iszczy ł w  V incennes tartak  B ourdeieta , 
a płom ien ie ogarnęły  sąsiedn ie  domy. O statni te le ­
gram  parysk i z  dnia w czorajszego  donosi, że  poża­
ru n ie  zdołano do ow ej chw ili ngasić.

Anarchiści na Węgrzech. Z B ud apesztu  dono­
szą , że  rząd w ęg iersk i otrzynjał zaw iadom ien ie od 
rządn francusk iego, iż  k ilka  n iebezp ieczn ych  anar­
ch istów  schroniło się  do W ęg ier . P odobne za w ia ­
dom ienie o trzech anarch istach  n ad eszło  także od 
rządn n iem ieck iego. W sz y sc y  ci anarchiści, z  w y ­
jątkiem  jednego, są W łocham i.

Niezawodny sposób otrzymania pieniędzy w y ­
m yślił ks. M ilano, dyrektor kolegium  naukow ego  
w B uenos A ires, o czem  donoszą „W iadom ości Sa- 
lezy a ń sk ie" , w ychodzące w T uryn ie  w 6 język ach , 
a pom iędzy nim i i w polskim .

„N azaju trz  —  p isze ted y  ów korespondent z 
B uenos A ires —  udaliśm y się  do kolleginm  'św . 
K atarzyny, którego w ychow ankow ie p ierw si pow i­
tali nas przy w ylądow ania  w B uenos A ires.

„D ażo ciekaw ych  rzeczy  opow iada się  tn taj o 
energii, rnch iiw ości i o m ocnej w ierze dyr°ktore  
ks. M ilano. Ma on szczegó ln e  nabożeństw o do św . 
Józefa , z  którym  jednakże od czasu do czasu ob­
chodzi s ię  —  nieco poufale; lecz  św ię ty , ze  w z g lę ­
du na gorącą jeg o  naturę, p aszcza  mn to płazem , 
a n aw et bardzo je s t  nań ła sk aw y. P roszę  posłn- 
ehać: pew n ego  razu nasz ks. M ilano potrzebow ał 
na g w a łt  p ieniędzy, by w yp łacić n a leży tość  robo­
tnikom , którzy pracow ali nad budową domu, i uiścić  
się  z kilku długów . Oo tn począć ? nie pozostało  
nic innego, jak  zakołatać do św . Józefa . W sp ó ł­
bracia i w ychow ankow ie rozpoczynają now ennę do 
św ię teg o , a dyrektor zapow iada, że  je że li św . J ó ­
zef n ie  dopomoże mu do w y jśc ia  z  k łop otliw ego  
położenia, to on (ks. M ilano) zab ierze się  doń po 
sw ojem u. T ym czasem  now enna up ływ a, a p ien ięd zy  
jak  niem a, tak  niem a. A le  ks. M ilano nie żartn je . 
K aże w yjąć figurę św . J ó zefa  z n iszy  i um ieścić  
na ołtarza. N azaju trz  zn a la z ła  s ię  potrzebna sam a  
i św . J ó zef pow rócił na sw oje m iejsce."

Ażeby czy te ln icy  m ogli się  naocznie przekonać, 
że to nie je s t  kaczka dziennikarska, podajem y tu ­
taj. że  owa korespondencya znajduje s ię  w nr. 6 , 
na stron ie 1 1 6  „W iadom ości Sa lezyań sk ich " , dru­
kow anych za  pozw oleniem  w ładzy duchownej w 6 
język ach . B y lib yśm y redakcyi tego  pism a w dzięczni, 
gdyb y ję zy k  polsk i w yk ln czy ła  i n ie częstow ała  
naszych  prostaczków  podobną straw ą um ysłow ą.

Morderstwo na ulicy. K oło m iasteczka  Sorso  
w Sardyn ii zo sta li za strze len i w biały  dzień  na  
drodze adw okat Copez i tra fik ant D essi. Copez był 
dzierżaw cą  podatków w okręgn Sorso i chcia ł D es- 
siem n sprzedać k ilk a  realności, za jętych  z  pow oda  
za leg ło śc i podatkow ych. W y w ła szczen i z  zem sty  za- 
m oidow ali obydwóch.

Nieszczęśliwe wvpadki podczas ćwiczeń woj­
skowych. Z O pawy donoszą, że  podczas ostatn ich  
ćw iczeń  tam tejszego  pnłkn piechoty im. ces. F ran­
ciszk a  J ó zefa  I, za sz ły  dw a n ie szczęś liw e  w ypadki. 
P rz y  strze la n ia  ostrem i patronam i za strze lo n y  zosta ł 
pew ien porucznik rezerw ow y, a jed en  z podoficerów  
je s t  ciężko ranny.

W  D eb reczyn ie  podczas ćw iczeń  15  kom panii 
tam tejszego  pnłkn p ieszego  honw edów , gd y  szereg i  
z nałożonem i bagnetam i p rzesk ak iw ały  przez rów, 
jednoroczny ochotnik T ibold  obrócił się  n iesp od zie­
w an ie i zosta ł pchnięty bagnetem  przez plutono­
w ego B a n y ą ia , k tóry teg o  ruchu n ie  sp ostrzeg ł. 
TTbólłT w krótce um arł, a T5anyai tak  się  przejął 
tym  n ieszczęś liw y m  w ypadkiem , źe dosta ł obłąka­
n ia  i m usiano go odstaw ić do gaa-nizonowego szp i­
ta la .

Francuzi rozczulili się na dobre. P rezyd en t
parysk iej R ady m unicypalnej, D a n sse t, w y stosow ał 
do narodu czesk iego  następ ują  odezw ę: „D rodzy  
przyjaciele  i bracia! Trudno mi j e s t  znaleśó  słow a, 
aby w yrazić, jak  bardzo w zru szy ły  nas pozdrow ie­
nia i te dow ody sym patyi d la P a ry ża  i naszej ko­
chanej o jczyzn y , które w dnia uroczystości 1 4  lipca  
doszły  nas ze  w szystk ich  stron k ró lestw a  czesk iego. 
W  im ienia  ludności P a ry ża  mam zaszczyt, drodzy 
przyjaciele , w yrazić  wam n a jserd eczn iejsze  podzię­
kow anie oraz zapew nien ie, że m iasto P aryż  dla  
królew sk iej P ra g i i C zechów , którzy  po łączy li się  
z takim  zapałem  z naszą  nroczystością , na za w sze  
zachow a w dzięczność. D zięk i wam , drodzy p rzyja ­
c ie le  i do w idzen ia" .

Malowidła T in to -e t ta , W Scnoia  di San Rocco  
w  W en ecy i, u leg ły  tak iem u zn iszczen ia , że  trndno  
je  będzie uratow ać od zupełnej zag ład y . ■ P rzy czy ­
nił się  do tego  deszcz, k tóry przeciekał przez ze ­
psuty  dach; harw y m alow ideł tak  w yb lak ły , że —  
zdaniem  biegłych —  cenne te  dzieła , podobnie jak  
„ W ieczerza  P ańsk a"  L eonarda da V in ci’ego, n ie ­
długo jnż potrw ają. Celein m ożliw ego zapobieżenia  
zn iszczen ia  zupełnem u, zastąpiono dach zep suty  oło­
w ianym , a stare płótno m alow ideł podbite będzie  
nowem .

Mianowania. W ydzia ł  kra jowy z»-mianował p ra k ty k a n ­
ta  rachunkowego E raz m a  Ostrowskiego asys ten tem  r a ­
chunkowym ap likan tów  rachunkowych Mirosława Cze­
kańskiego i Józefa  Urbańskiego p ra k ty k a n ta m i  raohuu- 
kowym; dyetaryuszów Antoniego Cieślika i Kazim ierza  
Audruciiowicza ap l ik an tam i  rachunkowymi; dye ta ryusza  
Adam a Niedzielskiego p ra k ty k a te m  kasowym W ydzia łu  
krajowego. Dalej dye taryuszów Mikołaja Izdebskiego i 
K ons tan tego  W ójc ika  a p lik an tam i m anipu lacy jnym i W y ­
działu krajowego.

Repertoar Opery polskiej ze Lwowa w Krakówie.
W e wtorek 23 lipca: „Łucya z Lammermooru" (wy­

stęp p. L. Marek-Onyszkiewicz, ostatni występ p. My- 
szngi).

W e środę 24 lipca: „M anru" (występ p. Bandrow- 
skiego).

W e  r.zw i r te k  25 lipca: „ T ra v ia ta “ (uroczyste przed­
staw ien ie  ku uczczeniu pamięci Verdi’ego; występ p. 
U. Marek-Onyszkiewicz. Oeny miejsc  zniżone).

W  p ią tek  23 lipca „M anru"  (osta tn i  występ  p. Ban- 
drowskiego).

Repertoar teatrn Indowego w njezflzalm  pod Kapncynami.
W e  czwartek , dn ia  25 lipca, s łynna  sz tu k a  „Oygia" 

(Prześ ladowanie  chrześcijan za  Nerona) ,T. Barreta  
Dekoracye i kostyumy z t ea t ru  hr. Skar bka. — Bile ty 
wcześniej nabywać można u W P.  Fenza, Rynek  główny.

Z kalendarza. W e wtorek 23 lipca: Teofila m. i Apo­
linarego; we środę 24 lipca: K ry s ty n y  p. m. i F ran c i­
szka Solańskiego; we czw artek  25 lipca: Jak ó b a  ap. i 
Krzysztofa  m.

Wschód słońca dn ia  21 lipca o godzinie 3 m in n t  58. 
zachód o godzinie 7 m in n t  35; długość d n ia  godzin 15 
m in u t  38.

Z krakow skieao obserw  'toryum Dnia  21 lipca po­
godnie. Term om etr  doszedł od +  15 9 -f- do 27'5 C.

Barometr  opada.
D nia  22 lipca o godzinie 7 rano s tan  barom etrn  był 

743 2, te rm om etru  +  19 6 O.
W ia t r  połndniowo-wschodni.

Szkolnictwo.
(Mianowania w szkołach średnich i ludowych).

R ada szkoina krajow a z a m i a n o w a ł a  z a ­
s t ę p c a m i  n a u c z y c i e l i  w  s z k c ł a c h  ś r e ­
d n i c h :  B rableca Stefana , Jachim czaka F ran ciszka , 
Szubę B ro n isław a  dla gim n. św . A nny w K rako­
w ie; Jakóbea J a n a  dla gim nazynm  św . Jacka w  K ra­
kow ie; N ik ła  K arola, S trojka  J a sa , Sikorę W o jc ie ­
cha, P ta śn ik a  Ja n a  dla II I  gim oazynm  w K rako­
w ie; Jaw orka P iotra , S ierosław sk iego  Jana , L ekszy- 
ckiego A n toniego , D obrow olsk iego S tan isław a  dla
IV  gim nazynm  w K rakow ie; S tryszow sk iego  Jana  
dla gim nazynm  w P odgórza; W ła d y k ę  K arola dla 
gim nazynm  w B ochni; K lim ę T eofila , Chrostka P io ­
tra  d la g im nazynm  w W adow icach; M arszałka W in ­
cen tego , G ołębia S ta n is ła w a  dla gim nazynm  w T ar­
now ie; S tarsched la  Ju liu sza , Sosnow sk iego  K azim ie _ 
rza d la gim nazynm  w N ow ym  Sączu; D ąbrow skiego  
J ó zefa  d la w yższej szkoły  realnej w K rakowie; 
Szczepań sk iego  S tan isław a, d la w yższej szkoły  rea l­
nej w e L w ow ie; Sobczaka A ntoniego dla firnna  
zyum  II  w  P rzem y śla ; W eissb lam a J ó zefa  dla g i­
m nazynm  w Z łoczow ie; B ojarsk iego  M ichała dla g i- 
m nazynm  w D rohobycza.

P r z e n i o s ł a  z a s t ę p c ó w  n a u c z y c i e l i  
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h :  P aczosę  F ranciszka  
z gim nazynm  św . A nny w K rakow ie do gim nazynm  
w T arnow ie; C zaplick iego S tan isław a z  gim nazynm  
św . Jacka  w  K rakow ie do gim nazynm  w Tarnow ie; 
G aw ora J ó zefa  z  III gim nazynm  w K rakowie do 
gim nazynm  w  N ow ym  Sącza; dra D obrzyckiego S ta ­
n isła w a  z II I  gim nazynm  w K rakow ie do gim na­
zynm  w B ochni; L ew k a  E dw arda z II I  gim nazynm  
w K rakow ie do gim nazynm  w N ow ym  Sącza; Bo- 
chn iew icza  J ó zefa  z I t l  gim nazynm  w K rakow ie  
do w yższej szk o ły  realnej w K rakow ie; A rvaya  
W iktora  z gim nazynm  św . A nny w K rakow ie do 
III  gim nazynm  w K rakow ie; C iołkosza K aspra z gi- 
mnazynm  św . A n ny w K rakow ie do gim nazyom  
w T arnow ie; K róla Ign acego  z g im nazyom  św . Anny  
w K rakow ie do do w yższej szk o ły  realnej w Kra­
kow ie; Z iem skiego Adam a z  gimti&i^ an św- Anny  
w K rakow ie do gim nazynm  w Bochni; G órala J ó ­
ze fa  z gim nazynm  w P odgórza  do gim nazynm  w W a ­
dow icach; S tacha  T eodora z gim nazynm  w P od­
górza  do gim nazynm  św . Jacka  w K rakow ie: Han- 
kego F ryd eryk a  z gim nazynm  w B ochni do D  g i­
m nazyom  w K rakow ie; Spychałowio.za B ro c !sław a  
z g im nazynm  w T arnow ie do gim nazynm  w W ado­
w icach; R utkow skiego W a cła w a  z gim nazynm  w T ar­
now ie do gim nazynm  w Sanoku; C zerw ińsk iego F e­
lik sa  z gim nazynm  w T arnow ie do gim nazynm  w 1 t- 
śle; P rysak a  B o lesław a  z gim nazynm  w T arnow ie  
do gim r.azynm  w J a śle ; G rzęd zie lsk iego  Jana z g i­
m nazynm  w Sanoka do III  gim nazynm  w K raso  
w ie; G artnera F ran ciszka  z gim nazynm  w Sanoka  
do gim nazynm  w T arnow ie; R adom skiego M ichała  
z w y ższej szk o iy  realnej w K ragow ie do I £ 'mna- 
zynm  w P rzem y śla ; Dornndiaka Szym ona z gim na­
zynm  w B nczaczn do II  gim nazynm  w  K ołom yi; 
O lberka A ntoniego z I gim nazynm  w K ołom yi do 
gim nazynm  w S ta isław ow ie; M andyezew skiego E uge­
n iu sza  z  gim nazynm  akadem ickiego w e L w ow ie do 
do I gim nazynm  w P rzem yślu ; D yk iegn  W ło d z im ie­
rza z gim nazynm  akadem ickiego w e L w ow ie do II  
gim nazynm  w P rzem yślu ; Sm ala Szym ona z I g i­
mnazynm w  T arnopola  do gim nazynm  w B nczaczn: 
Launnardta Józefa z gim nazynm  w Zioczpw je do 
do I gim nazyur., w T arnopolu; D ąbrow skiego M ie­
czysław a  z g iw uazyum  F ran ciszka  J ó zefa  w e L w o­
w ie do gim nazynm  w Ja ro sła w ia ; P etry ń sk ieg o  Lu  
dw ika z gim nazynm  F ran ciszka  Józef* w e L w ow ie  
do gim nazynm  w D ęb icy; W itw ick ieg o  W ła d y sła w a  
z gim nazynm  F ran ciszk a  Józefa  we L w ow ie  do g i­
m nazynm  V w e L w ow ie; G orlick iego A polinarego  
z gim nazynm  F ran ciszka  J ó zefa  w e L w o w ie  do 
gim nazynm  w R zeszow ie; M elonkę F ilom ena z IV  
gim nazynm  we L w ow ie  do gim nazynm  w R zeszo ­
wie; H assn ego  J ó zefa  z gim nazynm  w D rohobycza  
do gim nazynm  F ran ciszka  J ó zefa  w e L w ow ie; ż y ­
dow sk iego S tefan a  z gim nazynui w J a ro sła w ia  do 
gim nazynm  w R zeszow ie; M aznrka Ju lia n a  z V g i­
m nazynm  we L w ow ie do gim nazynm  w R zeszo w ie ;  
H reczkow sk iego  W ła d y sła w a  z  V gim nazyom  we  
L w ow ie  do gim nazynm  w  S try ja ; K ruszeln ick iego  
M icgała z V gim nazynm  we L w ow ie; N a eh a jsk ieg o  
T om asza z gim nazynm  w R zeszow ie  do gim nazynm
V  we L w ow ie; Bobiaka G rzegorza z gim nazynm  
w Sam borze do I gim nazynm  w P rzem yśla ; Ko­
chańskiego Z ygm unta z gim nazynm  w Jarosław iu  
do V  gim nazynm  w e Lwowie.

W  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  z a m i a n o w a ł a  
Rada szkolna krajow a; A. M iksteina nancz. kier., 
J . B ie le s ia  naucz, star., M. G uńkiew icza naucz. mł„ 
B. T yń ca  nancz. star., B . L aską naucz. kier.. M. 
F lachów nę i J . Serw atow ską naucz, star., L. Spr- 
w atow ską nancz. m ło d , A. M alew ską nancz. star., 
M. K osińską nancz. młod. w P odgórza; M. E kertó- 
w o ę nancz. star. w B nskn, H . H law atów nę naucz, 
młod. w D olin ie, S. C zajkow skiego nancz. młod. w 
Sam borze, Chaimt. Schnapka w B rzeżanach , 0 .  Mi- 
kiew iczow n ę nancz. młod. w T łnstem , M. Bahra  
uanez. star. w L iszkach , T . G óreckiego naneż- star. 
i M. M artów nę nancz. młod. w  R an iżow ie , A nielę  
Sch losserow ą raucz. mfod. w M ostach W ielk ich , M, 
S tefanciow ą nancz. star. w Zbarażu, M. Kosmanó- 
w nę nancz. młod. w Ja sien ia , J . P a p iesk ą  naucz, 
młod. w B orzęcin ie . M. N ow akow ską nancz. młod. 
w Z aleszanach , E. B esztyżan k ę naucz. młod. W wil­
czy, M. S tań kow ską nancz. młod. w Bóbrce, A. P °d- 
w y szyń sk ą  nancz. młou. w O lszynach, K. Bablokie- 
go  naucz. młod. w  Zbarażu; nauczycielam i k ieru ją­
cym i: J. G óckiew icza w Sułkow icach, J . G uza w  
S ten ia ty n ie , Z dzisław a K irchnera w D raganów ce; 
nanczycielkam i m łodszem i: W . W aryw odziankę w
Ł yścu , M. W estfa lew iczó w n ę  w B olechow icach , St. 
D urbasiew iczów nę w B alicach, H. Nęcką w  P rnsach  
K. Z egadłow iczów nę w  P orszn ie , M. B ączalsk ą  w  
K łaju; nauczycielam i szkół 1-kiasow ych: H. B iliń ­
ską w W iśn iczu  M ałym, H. G ródecką w  Cikowi- 
cach, O. B urk iew iczów n ę w D ubszczu, W . L isow ­
ską w  D ublanach, J . K aczora w W łosan i, M. Mo- 
skalów nę w Szar«m , J . R y siew icza  w N ieczajnej, 
S. Ł oziń sk ą  w G ryw ałdzie , S . B abija  w B eckers- 
dorfie, E . P ien iążków n ę w  D zia le , W . Szatkę w  
G ronkow ie, M, B ednarską w Cerekw i, K. T arkow ­
sk iego  w  P rzegorzałach , M. B nłów nę w G rabowie, 
E. S za łantę  w Skom orochach Starych, J . L nbieńca  
w Ż nraw ienkn. G. Szadkow ską w W arw olińeach , ,1. 
D elm ana w Spasie, J . L asotę  w C hm ielnika II. P e-  
trow iczów nę w O raw czykn, J . Adam ca w Ludach, 
,T. Sarm atiuka w Dom am oryczu, S. T abińsk iego w  
Stróżnej, A. Je lon n ów k ę w B oratyn ie, M. Jachimo- 
w icza w P erw iatyczach , E . S teb e lsk ieg o  w Jaw czu , 
J. F a ita  w G nojniku, F . M aschków nę w Dołhem  
K ałuskiem , Ł. Jaku bow sk iego  w  Jackow cach . _

Ti sta Kraków, Mikołajska 1. Materye wełniane, satyny, zefiry, batysty

=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =
Cen; bardzo r .s tie , 

stale.
V niedziele 

i święta 
sklep zamknięty.



Wtorek 23 Lipca 1901. N O W A  R E F O R M A . Nr. 160. 3

p r z e n i o s ł a :  L . H arasym ow icza z H ołotkow a  
do Ł anczyna, W . W rońsk iego  naucz, z Rnd do B o ­
rzęcina. Stan. K ulik ow ską naucz, z L ipina do M sza­
n y  D olnej, A. P a w łu siew icza  z D o lin y  do H nsiaty- 
na, A . G rodzką z K ościejow a do Z w rotow ic, J. 
Ł ajkę z Chlew czan do Unika.

Rada szkolna zatw ierdziła  w ybór dra T eofila  
D ębick iego  na d e legata  R ady pow iatow ej do R ady  
szkolnej okręgow ej w K ołom yi; nom inaeyę ks. Ig n a ­
cego K ułakow skiego na duchow nego członka obrz. 
rzym .-kat. R ady szkolnej okręgow ej w T nrce; w y ­
raziła  Józefow i Surów ce, nau czycielow i kierującem u  
2-k lasow ej szk o ły  w  W ielopolu  Skrzyńskiem  ok rę­
g u  ropczyckiego i G rzegorzow i Skulsk iem u, nau czy­
cie low i kierującem u 2 -k lasow ej szkoły  w Ł yścn , 
okręgu bohorodczańskiego. przy sposobności prze­
n iesien ia  ich na w łasną prośbę w sta ły  stan spo­
czynku, uznanie za d łu go letn ią  g orliw ą  i sk uteczną  
pracę w zaw odzie nauczycielsk im : w y łą czy ła  gm inę  
Jam nę okręgu nadw órniańskiego z zakresu  szk o ln e­
go w M iknliczynie i zorgan izow ała  osobną 1-klaso- 
w ą szkołę  w Jam nie; zorgan izow ała  1-k lasow ą  szkolę  
w C w itow ej. okręgu kałusk iego; p rzek szta łc iła  1- 
klasow e szk o ły  ludow e na 2 -k lasow e: w G orzycach  
okręgu tarnobrzesk iego; w Ł om nicy okręgu now o­
sąd eckiego; w G zyżynach okręgu krakow sk iego  za­
m iejsk iego; w H anusow cach okręgu sta n is ła w o w ­
sk iego; w Bohatkow each okręgu  podhajeck iego; w 
Szebniaeh okręgu ja sie lsk ieg o ; zezw o liła  na prze­
k szta łcen ie  pryw atnej 4 -k lasow ej szk o ły  Indowej 
żeńsk iej, u trzym yw anej przez Z grom adzenie P P . 
D rszutanek w  T arnow ie na 3-k lasow ą  szkołę w y ­
dzia łow ą  żeńską, połączoną z  4 -k la so w ą  szk o łą  po­
spolitą.

GabryelsU (Krzysztafory, Kraków) sprze­
daje fortep iany  najznakomitszej w* A u stn i 
fab ryk i P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Opera lwowska w Krakowie.
(Jeszcze „M anru", dublowane role w ,,Manru“ i w „Janku1'. 
„R ycerskość w ieśniacza", opera  w I akcie Masnagniepo).

Szczęśliw ym  ten  teatr , k tóry m oże sob ie pozw o­
lić  na dublow anie ról. C hroni to n ietylko' śp iew aka  
oil kon iecznego w  przeciw nych  razach zm ęczenia, 
ale i w yw ołu je  tę  sz lach etn ą  eninlacyę, która przy­
czyn ia  się  nie m ało do podniesien ia  poziomu sztok i. 
W  sobotę dublow ała rolę A zy p. E śten  i z tego  
pow odu mam parę uwag* do zrnotow ania.

M yśl przew odnia P aderew sk iego  w' odtw orzenia  
pew nych  dom inujących m om entów w operze je st  
id en tyczn ą  ae znaną balladą Or-Ota: „Śpiew ak z w y ­
cięzcą!"  P o tęg a  m uzyki przypom nieniem  tęsknej 
m elodyi cygań sk iej (akt drngi, solo skrzypcow e)  
spow odow ała, że Manru ucieka m iędzy cygan y  i w 
dalszym  ciągn  ta sam a okoliczność spraw iła , że opn 
śc ił żonę i przyją ł bu ław ę, porzuconą przez Orosa. 
D la teg o  też  aż do d efin ityw n ego  rozw iązania  tej 
k w esty i stary  J a g n  tak uporczyw ie w kłada mn w 
ncho czarow ne pieśni, d latego i z ork iestry  p łyn ie  
n iepod zieln ie  tęskn ica  m elodyi cygań sk iej. Zapew ne, 
że decydującym  czynnikiem  w tym  w zg lęd zie  je st  
dla M aura przypom nienia m inionej w olności (w po­
ję, in cygańsk icm ) i zm ysłow ych  rozkoszy, jak ie  by 
ły  jeg# udziałem  z  A zą, ale  w łaśn ie  czar m uzyki 
je s t  tym  powodem , który te  w spom nienia w yw ołu je. 
T ak chcia ł P a d erew sk i — i słu szn ie! Z  tego  też  
stan ow isk a  n a leży  s ię  zapatryw ać w  odtw arzaniu  
postaci A zy! Owo zatem  zbytn ie  ow ijan ie  się  po 
scen ie  razi. a n aw et ten zresz tą  n atu ralny  krw i 
cygań sk iej tem peram ent, mnsi być ze  stosow ną re­
zerw ą podany. W ybuch tem peram entu stosow nym  
je s t  dopiero w chw ili, gdy Manru osta teczn ie  d ecy­
duje s ię  przyjąć  ofiarow aną mn bnławę. P rzedtem  
na leży  k łaść  nacisk  na m nzykę i śp iew , a w iem y  
że w okalna strona w roli A zy  chyba nie n a leży  d0 
ła tw ych . Panna E sten  śp iew ała  p ew n ie  i czysto  z 
w yjątk iem  ow ego charakterystyczn ego  tra-la-la , k tó­
re nie było n a leży c ie  nchw yconem , ucharakteryzo- 
w ała się  odpowiednio, jednak pod w zględem  g ry  
nie ze w szystk iem  w esz ła  w in ten cye  autora.

T eatr  by ł pełny, a obecnem u na p rzed staw ien ia  
m istrzow i zgotow ano znów  serdeczną ow aeyę i zm u­
szono go, by w raz z  dyr. P aw lik ow sk im  podzięko­
w a ł ze  sceny  za  grnm kie oklaski.

T ak ie  sam o uznanie spotkało i m aestra Spetrinę, 
p. B androw sk iego i resztę  w ykonaw ców .

W  „Janku" przedstaw ionym  w n ied zie lę  objęła  
rolę B ronki p. R u s z k o w s k a ,  zaś partyę Ma 
rynki odśDiew ała p. E s t e n .  P . R oszk ow sk a  wy- 
szłaby  była  ze  sw ej party i z honorem , gd y ż  strona  
w okalna była niem al bez zarzutu, gdyb y nie gra 
zupełn ie bez tem peram entu, a n aw et n ieraz pod­
szy ta  flegm ą praw dziw ie ang ie lską . K onia z rzę­
dem -dam tem u, kto wczoraj uw ierzy ł p . R aszkow ­
sk iej n a  dobre słow o, że a rtystk a  przy słow ach; 
r f *  u m rę  razem  z to b ą “, byłaby w stan ie  na se- 
ryo sw ój zam iar u rzeczyw istn ić.

W  p rzec iw ień stw ie  do p. R u szkow sk iej p E sten  
była  w grze  ponad potrzebę ożyw ioną, a n aw et  
m iejscam i ten nadm iar affek tu acy i raz ił —  śp ie ­
w ała  natom iast czysto  i popraw ńie.

O p. M y s z u d z e  mam chyba to ty lko  do nad- 
m ieh ien ia , aby, (pom inąw szy w zg lęd y  artystyczn e)  
nie  sza fow ał nadm iernie sw ym  głosom , w m iejscach  
zw łaszcza  z natury rzeczy  forsow nych . W czorajsze  
bisow anie dumki doprow adziło do tego, że zosta ła  
nieczysto  odśpiew aną dalej podnoszenie obn rąk 
w górę w  chw ili zakończenia  I aktn nie je s t  ni- 
czem u sp ra w ied liw io n e , a w ogóle  dobieranie tego  
rodzaju pory raz i, gdyż  zakraw a na balet. N a leży  
rów nież nuikać zb yt m iękkiego sposobu w ym aw ia- 
n ,a , gd y ż  chyba accn san vn s od w yrazn piosnka nie  
je s t  piosen k i ę , a tem  m niej p lu ra lis piosen k i e. 
Z resztą p. M yszuga bvł w sw oim  żyw io le  i zb ierał 
sporo oklasków . R esztę  partyj w  daw nej obsadzie  
odśpiew ali artyści dobrze. P . Spetrino nie opanował 
je szcze  w  zupełności partycyi „Janka" i na karb 
tego  kładę liczne w ątp liw ości w czorajszego  w yko­
nania; przy tej sposobności zw racam  nw agę m aestra  
na konieczność siln iejszeg o  obsadzen ia  chóru m ę­
sk iego  w drogich tenorach, co wczoraj k ilkakrotn ie  
było do zauw ażenia.

Obecnem u na przedstaw ien iu  kom pozytorow i u rzą­
dzono serdeczną ow aeyę p0d postacią kw iec ia  i k il­
kakrotnego p rzyw oływ ania  na scenę —  loża, którą  
za jęli pp. Ż eleńscy , przystrojoną była  w kw iaty . 
N a  przedstaw ien iu  obecnym  był P aderew sk i.

dnem położeniu . Z byt podrzędne s ta n o w isk o , iak ie  
podów czas p iastow ał, brak p ien ięd zy  i choroba żony  
n ękały  go nadm iernie i dopiero nap isan ie „Caval- 
le r ii“ rozw iązało  krytyczn ą  sytn acyę . Jakk olw iek  
znalazło  się  w ieln  , którzy  pragnęli u d ow od n ić , że  
M ascagni je s t  ek lek tykiem  , że  „C ava ller ia“ —  to 
całe ostęp y  p lag iatów  m uzycznych —  z tem  w szy ­
stkiem  opera ta w tryum falnym  pochodzie ob iegła  
ca ły  św ia t i zdobyła d la m istrza  uznanie i —  ma­
jątek.

W sp a n ia łą  tę  kartę z życia  gorących synów  po­
łudnia  odegrano wczoraj w ybornie. P o niendałej —  
m ówim y otw arcie  —  A z ie , w czorajsza Santnzza  
p. S t r a s s e r n  była  tak  pod w zględem  w okalnym  
ja k  i dram atycznym  kreaeyą doskonałą. Zapewne, 
że indyw idualność a r ty s tk i , jakoteż  i warunki ze ­
w n ętrzne n łarw iły n iezm iern ie w czorajsze zadanie, 
z tem  w szystk iem  pojęcie i opracow anie do najdro­
bn iejszych szczegó łów  tej postaci, pokonyw anie tru ­
dności w o k a ln o śc i, jakoteż  gra ąceniczna z ło ży ły  
się  pom inąw szy pew ną szorstkość w w y m o w ie , na 
bardzo dodatnią całość i spraw iły n a leży to  w raże­
nie. Dobrym  partnerem  Santnzzy by ł w czorajszy  
TnrridD w in terp retacy i p. D r z e w i e c k i e g o ,  
który odśpiew ał p iękn ie sycy lian ę  , a p iosnkę przy  
w inie  oddał z w erw ą i pewnem  artystycznem  za­
cięciem . R eszta  zespołu w osobach pań K a s p r o- 
w i e ż o w e j  (L ncya) i S c h n p p ó w n y  (B ola) oraz  
p. L u d w i g a  (A lfio) była dobrą.

Już przy p ierw szych  tonach uw ertury zagrała  
w m aestrze Spetrin ie krew  w łoska i w yznać o tw ar­
cie m uszę, że „C ava lerii“ tak  podanej nie s ły sz a ­
łem . O rkiestra pod w pływ em  batuty sw ego  kapel­
m istrza , to k ip iała ogniem  nam iętności południo­
w ych, to u legając wezbranem u ncznciu p łyn ęła  fa lą  
rzew nej m elodyi w in te rm e zz o , a zdaw ało s i ę , że  
w szyscy artyści naw zajem  się  p rześciga ją  w eeln  
w yśp iew an ia  na instrum entach tego  dram atu hie 
dnych serc ludzkich. P . Spetriuo, pom inąw szy oko­
liczność, że d yrygow ał operą z pam ięci, w la ł w d z ie ­
ło sw ego  ziom ka ty le  tem p eram entu , partycyę tak  
dokładnie zrozum iał i w y stu d y o w a ł, że publiczność  
wprost z podziwem  patrzy ła  na tę  p a łe c z k ę , która  
sw e u leg łe  kadry w iodła przez m orze nagrom adzo­
nych trudności i w końcn odniosła w alne zw y c ię ­
stw o!

S z k o d a , że tych  pochw ał pod adresem  p. Spetri- 
ny nie m ogłem  pom ieścić po w ykonania  „S traszn e­
go dworu".

T eatr  był w ysprzedany. aor .

Ostatnie wiadomości.

W  c h w il i , gd y  M ascagni kończył sw ą „R yeer- 
kość" , był m istrz w praw dziw ie pożałow ania  go-

Wiadomości la n to ie ,  lituractie i
- 'I'.) Wystawa doroczna krak. Akademii

Sztuk pięknych zosta ła  dz iś otw arta . Z przykrością  
zazn aczyć trzeba, że n ie dotrzym uje ona krnkn 
sw ym  poprzedniczkom  z lat ostatn ich . O gół m iło­
śn ików  sztok i doznał tym  razem  zawodu, sp odzie­
w ając się  —  choć może bez racyi —  że z prze­
kszta łcen iem  „Szkoły"  na „A kadem ię", o siągn ięte  
rezu lta ty  będą w yd atn iejsze . I tym  razem  pokazało  
się , że  n ie akadem ia, lnb w ogóle szkoła, tw orzy  
zdolnych artystów , lecz  odw rotnie. Oo się  tyczy  
kierunku w stndyach, to je s t  on daleko m niej w y ­
bitny, n iż daw niej, gd y  m łodzież rzucała  się  na 
oślep w ślad y  sw ych  kierow ników .

Jed y n ie  prace ze  szk o ły  m alarstw a prof. A x e n- 
t o w i c z a i prof. S t a n i s ł a w s k i e g o  okaznją  
pew ną określoną tendencyę, pew ną sy stem atyk ę w 
m etodzie nanczania. W  szkole p ierw szego  z nich  
znajduje się  dwóch m łodych artystów  p p .; P a c z o w- 
s k i  i B u k o w s k i ,  którzy  n iety lk o  dużo zapow ia­
dają, ale już teraz w ie le  um ieją, w szkole  zaś  
krajobrazow ego m alarstw a prof. S ta n is ła w sk ieg o  n- 
derzająco dobremi są  stn dya  pp.; B n j k i, S z c z y- 
g l i ń a k i e g o . i  P r o c a j ł o w i c z a .

Zadziw iającem  jest, że szkoła  prof. W y c z ó ł k o w ­
s k i e g o ,  która odznaczała  się  zw y k le  na d a w n ie j­
szych w ystaw ach , tym  razem pozostała  w cienia , 
podobnie jak  szkoła  rzeźb y  prof. L a s z c z k i  i to 
zarów no pod w zględem  jakości, jak ilości prac w y ­
staw ionych .

O glądając obecną w ysta w ę , nasuw a się  je szcze  
jedna u w aga, a m ianow icie rażą  pozy, w jakich  
ustaw iane są  m odele. P rzez  k ilka  la t za  now ej dy- 
rekcyi było inaczej. M odele aktn ustaw iane by ły  
w ruchach praw dziw ych  i celow ych, a n ie  ot tak  
sobie, jak  to byw ało za daw nych, dobrych czasów  
w szkole krakow sk iej. I to zm ieniło się  rów nież na 
niekorzyść w rokn bieżącym .

Oprócz nagród p ien iężnych , kolegium  profesorów  
A kadem ii przyznało je j nczniom następ ującą  po­
kaźną ilo ść  odznaczeń w  m edalach i w y szczeg ó l­
nieniach zaszczytnych:

Szkoła  rysunków  prof. C y n k a :  M edal srebrny  
K aczm arski K azim ierz; m edale bronzow e: B ojcznk  
Micna} i W rzesińsk i Józef; za szczytn e  w y szczeg ó l­
nienie; Szpondrow ski K arol i Z arzncki M aryan.

Szkoła  rysunków  prof. M e c h o f f e r a :  M edale  
srebrne: Dambc.znk F ilip  i P ichor S tan isław ; m e­
dal bronznw y K arszn iew iez Jerzy .

Szkoła rysunków  prof. (J n i e r z y  e k i e g  o: M e­
dale srebrne: F rycz Karol i P autsch F ryderyk; m e­
dal bronzowy /eg o c iń sk i W ito ld ; zaszczy tn e  w y ­
szczegó ln ien ia : B randel K onstanty , Jakim ow icz M ie­
czy sła w  i StraBzkiew icz S tan isław .

Szkoła  m alarstw a prof. W y c z ó ł k o w s k i e g o :  
M edal srebrny B njko B o lesław ; m edal bronzow y  
O zaykow ski S tan isław .

Szkoła  m alarstw a prof. A x e n t o w i c z a :  Medal 
srebrny B ukow ski S tefan; m edale bronzowe: Gold- 
fin g er  S tan isław  i P aczow sk i A ntoni.

Szkoła  krajobrazów prof. S t a n i  s ł a w s k i e g o :  
Medal srebrny: D ujko i Ziomek Teodor; m edal brou- 
zow y S zczy g liń sk i H enryk; zaszczytne w y szczeg ó l­
nienia: P rocajłow icz A ntoni i S traszk iew icz.

Szkoła  rzeźby prof. L a s z c z k i :  M edale bron­
zow e: R udlick i W ła d y sła w  i S zebesta  Jerzy .

—  K o n w e n c y a  w o j s k o w a  a u s t r y a c k o -  
w  ę g  i e r s k o-r n m n ń s k a. B udapeszteńsk i dzien ­
nik „M agyar O rszag" podaje w ie lce  sensacyjn ą  po­
g łosk ę  , że generał b ro n i, bar. B e c k ,  sze f sztabu  
gen era ln ego  arm ii anstryaoko - w ęgiersk iej, podczas 
osta tn iego  pobytu na zamkn Sinaia zaw arł z Rn- 
m nnią konw encyę w ojskow ą.

W  m yśl tej konw encyi Rnm nnia na w ypadek  
w ojny w y sta w ić  ma arm ię , liczącą 25 (1 .0 0 0  lodzi, 
podzieloną na 8  korpusów . Jak  ty lko  R osya zarzą­
dzi m obilizacyę, Rum unia w ysun ie  połow ę tej armii 
na lin ię  G a ł a c z -J  a s s y. celem  trzym ania w sza ­
cha rosyjsk ich  korpusów V IU  odesk iego i V II sym - 
feropolskiego oraz zagrożen iu  ich kom unikacyj z 
IN korpusem  kijow skim , który prawdopodobnie bę­
dzie przeznaczony, aby w targnął do w schodniej 
G alicyi.

D rnga  połow a arm ii rum uńskiej zwróci się  prze­
ciw  B n łgary i w zdłuż lin ii D unaju po W iddyń. Od 
tego  pnnktn przeciw  Serbii działać ma arm ia an- 
stryacko-w ęgierska.

„M agororszag" zapew nia, naw et wobec m ożliwych  
zaprzeczeń ze strony urzędow ej, że jeg o  wiadom ość  
je s t  praw dziw a. K onw encya ta  prawdopodobnie zo­
stan ie  ogłoszona, skoro ty lko  król A l e k s a n d e r ,  
oraz książęta  F e r d y n a n d  i M i k o ł a j  ndadzą  
się  do P e t e r s b u r g a ,  celem  raty fik acy i zw iązku  
państw  bałkańskich pod eg id ą  R osyi.

—  R e f o r m a  w y b o r c z a  w S t y r y i .  Komi- 
sy a  kon sty tu cyjn a  Sejmu styry jsk ieg o  ukończyła  
sw oje obrady nad projektem  reform y sejm ow ej ór- 
dynacyi w yborczej. L iczba m andatów z w ielk iej w ła ­
sności, w yn osząca  12 , pozostaje n iezm ienioną, nato­
m iast przybył ■jeden g ło s w iry ln y  rektora polite­
chniki. L iczbę m andatów z m iasta G raco podniesio­
no z 4  na G. W n iosek  o w yd zielen ie  m iejscow ości 
przem ysłow ych z kuryi gm in w iejsk ich  upadł, ró­
w nie jak  w niosek  P oseha o pom nożenie m andatów  
z gm in w iejsk ich  o 3 ze w zględu, że przez jeden  
now y m andat w iry ln y  i dwa now e m andaty z Gra - 
cn rów now aga w Sejm ie zosta ła  zw ich n iętą . D la  
czw artej kuryi oznaczono 4  m andaty, a w niosek  
W ydziału  krajow ego o przyznanie  tej knryi 7 m an­
datów  odrzuciła kom isya.

W ed łu g  uchw alonego przez kom isyę projektu u- 
sta w y  w ynosiłaby liczba człnków  iSejmu sty r y jsk ie ­
go  7 0  zam iast dotychezasow óch 0 3 . a m ianow icie  
4  m andaty w iry ln e, 1 2  z w ielk iej w łasności, 6 z 
Izb handlow ych, 21  z m iast, 2 3  z gm in w iejsk ich  
i 4  z czw artej kuryi,

K om isya k on stytu cyjna  w ybrała podkom itet dla  
ostatecznego  zredagow an ia  projektu ustaw y, który  
zostan ie  w środę lnb czw artek  przed łożony Sej-

t  o n i c z, mianowany został posłem przy dwo­
rze czarnogórskim. (Wiadomość ta  w ażna jes t  
z tego powodu, ponieważ przez la t  kilka sto­
sunki między Serbią a Czarnogórą były tak  
naprężone, że oba te  państw a odwołały swych 
posłów w 1899 roku).

Konstantynopol, 22 lipca. W. ks. A leksander 
Micliajłowicz przybył w sobotę o godzinie 11 
rano na pokładzie „Rostisława" do Bujuklimanu, 
przy ujściu Bosforu do Morza Czarnego, gdzie 
powitany został 21 wzstrzałami działowemi.

Naprzeciw w. księciu sułtan  wysłał n a  swoim 
jachcie miuistra m arynarki Buada-paszę oraz 
innych dostojników. l)o Bujuklimanu udał się 
również ambasador rosy jsk i,  Zinowjew, na po­
kładzie parowca s tacyjnego „Kolchis".

O godzinie 1 odpłynął w. książę n a  pokła­
dzie parowca „Czernoraoriec" do pałacu Dol- 
mabagdże, a s tamtąd wraz ze św itą  pojechał 
w powozach galowych do Ildiz-Kiosku. gdzie 
został przyjęty  przez Abdul-Haraida na  posłu­
chaniu uroczystem.

W. książę zamieszkał w pałacu ambasady ro­
syjskiej.

Petersburg, 22 lipca. Niedobór charkowskie­
go Banku haudlowego wynosi ogółem 2,3(10.0(10 
rubli.

Strejk zastępcy marszałka.
Grac, 22 lipca. Podczas generalnej dyskusyi 

nad budową krajowego zakładu dla obłąkanych, 
p. Marani zarzucił Słowieńcom, że chcą tę  
sprawę w komisyi pogrzebać. Słowieńcy ener­
gicznie protestowali przeciwko temu. M arsza­
łek krajowy, dr  Pajer, chcąc przemówić, oddaje 
przewodnictwo zastępcy marszałka, drowi Gre- 
gorciczowi, ale ten  odmawia i o p u s z c z a  
s a l ę .  P. Berbucz s tawia wniosek, ażeby tę 
sp raw ę odesłano do komisyi skarbowej z pole­
ceniem, by jeszcze w tej sesyi przygotowała 
sprawozdanie. W niosek ten  upada, poczem Sło­
wieńcy opuszczają salę. Posiedzenie dla braku 
kompletu zamknięto.

Trzęsienie ziemi.
Belgrad, 22 lipca. W wielu miejscowościach 

Serbii (lało się wczoraj uczuć trzęsienie ziemi.

mowi.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „N. Reformy".

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem l.r

b. m. zosta ł zm ieniony d otychczasow y od 1 m aja 
b. r. w ażn y  rozkład ja zd y  na w schodn io-galicyj- 
skich kolejach lokalnych, a m ianow icie na szlakach  
B ia ła  O zortkow ska— Hnsiat.yn, Tarnopol — K opeczyń- 
ce, C zerniow ce — Ł n ża n — Z aleszczyk i, Czortków —  
Z aleszczyk i, W y g n a n k a  Skała, T eresin  — Iw anie  
P n ste  i Delat.yn — K ołom yja— Stefanów ka.

N a  szlak o  Ic k a n y --S u e z a w a  zosta ł zaprow adzo­
ny now y rozkład ja zd y  ty lko  na czas od 10  lipca  
do 15  w rześn ia  b. r. w łączn ie.

Lwów, 22 lipca. Z wiarogodnego źródła do­
wiaduję się, że  Rada szkolna kra jow a urządza 
nowy zamach na wychowanie narodowe w szko­
łach ludowych. Nie podobało jej się, że dzia­
tw a  na  wycieczkach śpiewała pieśni narodowe 
o Bartoszu i Kilińskim, więc poleciła jednemu 
z lwowskich nauczycieli ułożyć ś p i e w n i k  
u r z ę d o w y ,  k tóryby zawierał piosenki, nie 
obrażające uczuć lojalnych Rady szkolnej k ra ­
jowej.

Obiega tu  pogłoska, że pewne sfery forsują 
na opróżnione stanowisko wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej p ra ła ta  G n a t  o w s k i e g o, 
piszącego pod pseudonimem J a n a  Łady. Sfery 
inne t r a k tu ją  tę  wiadomość humorystycznie.

Lwów, 22 lipca. Z powodu, że termin z ja­
zdu przemysłowców w Krakowie schodzi się 
z terminem wyborów po miastach, postanowio­
no przesunąć go. Od porozumienia z K rako ­
wem zależeć będzie, czy zjazd odbędzie się 
31 sierpnia, 1 i 2 września, czy też po wybo­
rach 13, 14 i 15 września.

Z Sztokholmu donoszą tu, że jednym z n a j­
poważniejszych kandydatów  do nagrody Nobla 
je s t  H. Sienkiewicz.

Słotwina, 22 lipca. W y brana  na  zjeździe w 
Tarnowie Rada naczelna s tronnic tw a ludowego 
zebrała się tu  wczoraj dla ukonsty tuow ania  się. 
Przewodniczyli pp. Berrradzikowski i Średniaw- 
ski. Powzięto uchwały ćo do tak tyk i  wybor­
czej. a prezesem komitetu wykonawczego w ybra­
no H en ry k a  Rewakowicza.

Ruch wyborczy.
Lwów, 22 lipca. W  „Słowie polskiem" poja­

wiło się stanowcze z a p r z e c z e n i e  w i a d o ­
m o ś c i  o k o m p r o m i s i e  k o n s e r w a t y -  
wn  o 1 i b e r  a l n  y m c o  d o  w y b o r ó w  m i e j ­
s k i c h  w K r a k o w i e .  Wiadomość tę  kolpor­
tuje  tendencyjnie  lwowska filia półurzędowego 
B iura  korespondencyjnego, zaopa tru jąca  się w 
tego rodzaju au tentyczne wiadomości w redak­
c j i  „Czasu", k tó ra  wstydząc się jak ie jś  zbyt 
grubej plotki, tą  drogą ją  w świat puszcza.

Komitet cen tra lny  w ydał już  odezwę do miast 
(wydrukowanem było „stołeczuyeh", ale ktoś 
w odezwie to słowo a tram entem  przekreślił) 
z ostrzeżeniem przed „żywiołami radykalnemi".

Grispi.
Neapol, 22 lipca. S tan  zdrowia Orispiego po­

gorszył się i budzi poważne obawy.

Wybory do rad generalnych.
Paryż, 22 lipca. R ezu lta t  dotychczasowy wy­

borów do rad generalnych je s t  .następujący: 
wybrano h-11 republikanów i 204 konserw aty­
stów. I)o wyboru ściślejszego przyjdzie między 
80 kandydatami. Republikanie zdobyli 39 no­
wych mandatów, a stracili 18. W śród w ybra­
nych znajdują- się: Paw eł Loubet, Decchauel, 
Delcassć, b ra t  genera ła  Mercier i t. d.

Zajście na granicy tureckiej.
Berlin, 22-go lipca. „Yossisclie Z tg" donosi 

z Sofii:
K ilkunastu Macedończyków przeszło g ran icę  

tu recką  k o ł o  Adryauopola. S traż  tu reck a  poj­
mała ich po zaciętej walce, w której 5 padło. 
P rzy  uwięzionych znaleziono dynamit.

Sprawy macedońskie.
Sofia, 2 2  lipca. W ielki meeting macedoński, 

k tóry  się tu  wczoraj odbyć miał, odłożony zo­
sta ł  do 2 8  b. m.

Sofia, 22 lipca. A kt oskarżenia przeciw S a-  
r a f  o w i  i S t o j a n o w o w i o  współwinę w za­
mordowaniu K i t o w s k i e g o ,  tudzież przeciw 
K o w a c z e w o w i  i T r o i  e w o w i  o współwi­
nę w zamordowaniu M i c h a i l e a n u  został 
przez prokuratoryę  opracowany. AYszyscy czte­
rej byli członkami komitetu macedońskiego. — 
Rozprawa przed sądem przysięgłych odbędzie 
się prawdopodobnie w końcu sierpnia b. r.

Czarnogóra i Albania.
Rzym, 22 lipca. „T ribuna"  donosi z Cetynii, 

że książę Daniło podczas bankietu  na  cześć 
wojewody Biamena powiedział, że Czarnogóra 
nie ma zamiaru rozszerzania swoich posiadło­
ści przez wyzyskauie obecnej sytuacyi w Al­
banii. T urcya  będzie do ostateczności bronić 
swych pretensyj do Albanii, której z pomocą 
wystąpią  Czarnogóra i Włochy.

Mowa ta  ks. Daniły była podobno wygłoszo­
na w tym celu, aby się o niej dowiedziały Au- 
stro-AY ęgry.

Z Afryki południowej.
Pretorya, 22 lipca. Żona prezydenta  K r u ­

g e r a  zmarła na  zapaleffie płne po 3-dniowej 
chorobie, licząc la t  (17.

Wiedeń, 22 lipca. Uchwalona przez Sejm g a ­
licyjski ustawa, pozwalająca 'gininie miasta T a r ­
nowa na pobór myta brukowego, otrzymała san- 
kcyę monarszą.

Stiege (w Brunszwiku), 22 lipca. AYczoraj 
szalała w okolicy bardzo silna burza z pioru­
nami, które  nderzyły w 30 miejscach. AV Has- 
selfelde spłonęła skutkiem tego cała ulica.

Belgrad, 22 hnca. Donoszą tu z Koluszyna, 
w S tare j S e rb i i , że cała tam tejsza  ludność 
schroniła się w góry, pozostawiając swe domy 
i mienie na  pastw ę Albańczykom. Konsul ro­
sy jsk i  w Ueskuebie, Morzkow, udał się do Ko­
luszyna z polecenia ambasady rosyjskiej w Kon­
stantynopolu , aby o tamtejszych wypadkach 
przekonać się naocznie. \ \  tymsamym celu 
wyjechał do Koluszyna poseł serbski z Pri-  
sztiny.

Sovia, 22 lipca. J a k  donosi dziennik półurzę- 
dowy „Bułgarya", zaliczka, udzielona Bułgaryi 
na  zapłacenie kuponu lipcowego, pochodzi nie 
od B anku  rosyjskiego, lecz od rządu rosyj­
skiego.

Cetynia, 22 lipca. Dotychczasowy wojskowy 
a t t a c h e  serbski w AAJedniu, pułkownik A n­

Strejk.
Nowy Jork , 2 2  lipca. Około 5().ooo robotni­

ków krawieckich" s tre jkn je  tu.

Odpowiedzialny redaktor:  
W ojciech  D ąbrow ski.

W ydawca:
M lohał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

R e la  S o k a l
Zygm u n t H orow itz, inżynier,
C ze rn io w ce " K r a k ó w

za ręczen i .

Wszech nauk lekarskich
D r  J .  W E I N S B E R 6

u l i c a .  J a s n a *  4 ,
ordynuje od godziny 2— 4 po południu.

W

A K t  Y E  I I .  K J l i S r i
Krakowskiej Spółki tramwajowej

(kolei e lektrycznej i
stanowiące pierwszorzędną lokacyę, tak  
pod względem bezpieczeństwa, jakoteż 
k o r z y s t n e g o  oprocentowania kapitału, 
sprzedaje:

p o  c e n i e  4 2 0  ki z a  s z t u k ę

August Raczyński kog
D o r n  1> H iik o n j  w  K r a k o w i e .

Dochód Krakowskiej Spółki tram w ajow ej za ll-gi 
kw arta ł I9UI r. wynosił:

za cały miesiąc: przecię tny  dochód dzienny
Kwiecień K 20.56561 ‘ K 8B.Y52
Maj „ 30.076 06 ,, 97U’21
Czerwiec 29 .91737 .. 997 25 '

Sitład fortepianów
W . BARABASZ i  Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kancelaria adwokacka
Dra A rtura B enisa

w Krakowie
przeniesioną została na ulicy Wielopole, Nr 2, 
(gmach pocztowy), tam gdzie była dawniej kan- 

celarya ś. p. dra  AYeigla. 1720 a 5 
Otwarta od godziny 9 -2 i od 4 -  5.

IlGstcu można wszędzie.

niezbędny krem do zębtrw,
utrzymuje zęby czystem i. białem i i zdrowemi.

K u fek'a
N A JL E P S Z E  P O ŻY W IEN IE  DLA D ZIEC I

ma czka dla dzieci

ulica św. Agnieszki, L. 5, 
pod kierownictwem sp ecya listy  do chorób 
nerw ow ych Dra K UPC ZY K A , o tw arty

*cac
L

c

c

wm

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i b e rliń sk ie j

Wiedeń, 2 0  lip c e . 1 9 0 1 .

kor. bal.
R e n ta  a n s try ac k a  p a p ie ro w a   — —

„ „ s r e b r n a   — —
4°/o re n ta  a n s try ac k a  s ł o t a   — —
4 %  n „ k o ro n o w a . .
4°/o „ w ęg iersk a  s ł o t a   — —
4 %  « * k o ro n o w a ..................... ......................
Akoye B anko  an stro -w ęg ierBifiego . . . .  — —

„ kredytow o   — —
L o n d y n   — —
M a r k i   — —
20-to M a rk ó w k i  — —
20-tc F ran k ó w k i . •   — —
W łoskie b a n k n o t y   — —
D n k a t y   — —
Losy w ęgiersk ie  p re m io w e .................................  173 50
Losy t u r e c k i e   101 50
Akcye A n g lo b a n k n ...............................................  272 —

„ U n io n b a n k n   540 —
„ S a n k w e r e i n   446 —
„ L a e n d e r b a n k u   401 —
„ Kolei Lw ow sko-C zeruiow ieokiej . . 629 —
„ „ Południu w e j  ;  . . 92 50
„ „ E lb e t h a J   487 —
„ „ N o r d b a h n   fi865 —
„ „ S ta a t  b a h n   640 —
„ „ A lp in e   426 —
„ T nreokie  T a b a c s n e   286 —

R a b i e   253 25

Berlin, 2 2  l i p c a  1 9 0 1 .
B anknoty  a n s t r y a c k i e    85 20
K ró tk i W i e d e ń  85 10
B anknoty  ro s y js k ie  216 —
K ró tka  W a r s s a w a    — —
4 7 ,%  Bisty p o lsk ie   97 60
R e n ta  w łoska . ....................................................... 97 10
Akoye an stry ao k ie  k r e d y to w e    199 62
U ltim o m o l e  — —

Wiedeń, 2 2  l ip c a  1 9 0 1 .
S p iry tus g o to w y ..............................................  . . . .  40 SO
C ena n a f t y   9 50
P ssen ica  (na  j e s i e ń )   8 24
Z yto (n a  j e s i e ń ) ..................................................................  7 1 5
K u k n r n d s a ............................................................................ 5 59
Owies (n a  j e s i e ń !   6 67

Cennik Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie

s d. 22 lipca 1901 r. g o d sin a  1 w połndnie
K orony —

I. W aluty płaoą żąd a ją
R nb le  p a p ie ro w e   252 50 254 —
M arki n i e m i e c k i e   117 25 117 85
F ra n k i p a p ie r o w e   94 90 95 50
D w ndsiesto franków ki w słooie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastaw ne.
5 %  L is ty  zas taw , prem . B ankn  tupo t. 109 50 110 50
4 7 ,°/0 L is ty  zas taw n e  B anku  hipotece. 97 25 98 50
4 7 „ „ „ „ „ 89 25 90 50
47t°/o L isty  zas taw n e  B anku  kra jów . 98 25 100 —
4%  „ „ n n 91 25 92 50
4 7 0 L is ty  zast. gaf! Tow. kred. ziem . nieuk. 93 — 94 —
42/o „ „ „ „ „ „ 4 1 -le tn ie  93 -  94 -
4V» „ „ „ „ „ „ 56 -le tn ib  90 90 92 -

III. Obligaoye i pożyczki.
4°/0 G alicy jsk ie  obiigaoye propini-cyjne 95 75 97 —
4u/o Pożyczka krajów * z r. 1893 . . 91 — 92 50
4 ‘/s%  n m ia s ta  L w ow a . . . .  97 —  98 —
5°/0 O bligacye kom unalne B anka  Kraj. 101 50 L02 75
4 7 ,7o a * « 9S 50 75
4u;o „ k o l e jo w e   9J 76 92 75

IV. L o s y .

Losy m ia s ta  K r a k o w a   72 76 —

V. A k o y o .
Akcye B an k a  kredytow ego we Lwow ie — — — —

„ „ hipotecz tego „ „ 645 — 565 —
„ „ Galie, dl* h. i p. w K r a k .  --------
„ kolei K aro la  L udw ika . . . .  426 60  43 L —
„ „ L w ów -C zem iow ce-Jassy . 520 — 526 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4*/ie% wspóli a  ren ti, pap   98 90 99 60
4 7 , °i0 „ „ s r“ Drna . . . .  93 85 99 55
4 (,'0 re n ta  koronowa a n stry ack a  . . .  95 35 96 06
4%  „ „ w ęg ierska  . . 92 70 93 40
4' l i  re n ta  a n s try a jk a  w złocie . t  . 118 20 118 90
4°/o „ w ęgierska  w  złocie . . . .  118 — 118 70
K u rsa  notow ane są  bez knponn  b ieżącego , k tó ry  się 

oblicza osobno.

^



Nr 1C>T>.

władającego  poprawnie językiem polskim i nie­
mieckim — obznajomionego z korespondencją  
handlową i eksp ed y c ją  — p rzy jm ie  S p ó łk a  
A k o y jn a  d la  P r z e m y słu  N afl o w eg o  

w  T rzeb in i. 1758

Ub» w 
2,

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1-190 28 50 

codzień świeże c iastka  na miodzie,

Zachcianki przekładane
S ecesy jn e  to r ty  m iodow e, 

M.M. Urbański, ul F ranciszkańska I.

;  5

o r

DO SP R Z E D A N IA
w Szczaw nicy

w gte*n. Zakładzie  przy parku pod Kurliausem 
w znakomitem położeniu, jest  realność r, ‘.Scli 
d o m ó w  na umieszczenie gości kąpielowych, 
z wolnej ręki pod bardzo korzystnemi w a ru n ­
kami do nabycia. W iad >moś.:: J. P ierzchali ki 
ood Akacyam i L. 273 w Szczawnicy. 1 Tóg I 3

Wioska w Jasielskiem
około 2 (>l> mrg. wraz z lasem obszaru, 
w bardzo dobrej pszenicznej glebie, pół 
godziny od staeyi kolfi. wraz ze zbio­
rami. i żywym i martwym inwentarzem 
do sprzedania  pod bardzo korzyst. wa­
runkami. Wiad. pod A.D. p. rest. Frysztak.

1749 i :i

Wiśnie hiszpańskie.
W ysyłam w 5 - kg. koszykach wiśnie z pr 

cikami.  do sm a że n ia ,  franco za zaliczką 5 K. 
1074 D. S Rosenberg, Zaleszczyki 54.

I)o Handlu korzeni i
pod firmą

J. Michnik w Bochni
W i n

P r z y j ę t y  z o s t a n i e  u c z e ń ,  do 
p r a k r y k t  z dobrego  d o m u ,  p rz y je ­
mnej  pow ie rzchow nośc i ,  z u k o ń czo n ą  
LI. k la są  g im n . lub  re a ln ą .  1755 1 3

Poszukuję męża.
Jes tem  sierotą  po kupcu, mam 22 la t ,  reii- 

gii chrześcijańskiej,  posiadam m a ją tk u  75.000 
koron. Reflektujący, nie musi być wysoko po­
łożonym urzędn ik iem ,  lecz z p ięknym  ch ara ­
kterem. właściciel dóbr, kupiec lub przemysło­
wiec. - - N a  zap y tan ia  tylko w języku  niemie­
ckim napisane, o t rzy m ają  pod ścisłą d y sk re c ją  
wiadomośi z b iu ra  „P atr ia" , B u d a p eszt, 

I z a b e lle n g a sse  N r. 69. 1754

Z powodu podeszłego wieku właściciela
je s t  p i ę k n a  i  d o b r z e  n n c n m l c i  

w y b u d o w a n a  y U o J J U U d
połączona z h a n d l e m  j n i e N z a u y e h  
itow a r ó w .  w zagłębiu Karwińskiem. 
w jednej z największych gmin. z wol­
nej ręki do sprzedania. Cena kupna  
wynosi gu.ooo złr. Gotówka potrzebna 
ti do 7000 złr., resztę  ceny kupna po­
zostawi się na hipotece. 1757 1 4

Bliższych wiadomości udzieli Jidius:
K arosrh , l upiec w pOguniinir I iuias/o ).

NAJPRZEDNIEJSZE
brzoskwinie 5 kilo fiv koszykach poczt. K. 4 — 
m arele 5 ., ., .. 3 -
ra jsk ie  jab łka  5. „ „ „ ., 2*50
wysyła opłatnie  za zaliczką poczt. 1709 4 ti

W. Rein, Gorz (K iis ten lam ft j

poleca

sławnej m arki

D iirk o p p
D iana

1538 19 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. Paw łow skiego
(d a m u ij Iwanie! )

w Krakowie, Rynek L. 18.
Tamże je s t  do sprzedania 3 0  

sztuk rowerow, zakupionych na li- 
cytaeyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu prawie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na ra ty  wykluczona.

FILIA NOWOŚCI
oraz

Magazyn BIELIZNY m e g o  f p M  
Henryka Eeołita

o tw a r tą  zos ta ła  przy ui. Grodzkiej 25.
I akową zaopatrzyłem  w towary najlepszej 

ja k o ś c i,  k tó re ,  mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję  po cenach na jtańszych ,  s ta łych i bez­
konkurencyjnych.

ijeny uwidocznione są  na  każdym przedmiocie 
Zam ówienia  z prowincvi uskuteczniam  w n a j­

krótszym c z a s ie , prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie num eru  szyi, 
zas kalisonów o objętość tychże.

rI ak tu te jszym , jakoteż  kupującym z prowin- 
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie  za dotychczasowe zaufa­
nie polecam się nadal łaskawym względom 
1’. T. Publiczności.  1724 2  10

H e n r y k  rUcht,
Kraków, ul c ioryańska N>* 2 (Hotel Drezdeński).

FILIA: ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu WP 
Armółowicza).

Dwór murowany
o lo  pokojach, z bcznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
k ry tem i. z 4o-ma morgami przyległego 
g ru n tu ,  lo  minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu za 3U.‘0<iO 
złr. do sprzedania.j— Może być dodane 
więcej g ru n tu ,  przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem inarki na  20 hal. 
l ) r  F e l i k s  h  s p a r e k ,  K r a k ó w .  W i ś l t t a  1 2 .

1573 8 O

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane i Tatry
P r z e w o d n i k  po Zakopanem i górach, 
zawierający  wszystkie potrzebne wia 
domośud dla przę bywających Niezbędny 
dla gości i turystów. 200 stron druku, 
i* m ipy kolorowe. Cena w ładnej  opra­
wie 2 korony io hal. — B o  n a b y c ia  

w e  w s z y s tk ic h  k sięg a r n ia ch .
11)84 8 20 ‘

Korzystną posadę
znajdą  zdolni sprzedawcy, t 'zynność 
połączona także  z inkasem. Kaucya wy­
magalna. Stała pensya. koszta podróży, 
oraz prowizya bonifikowane. Oferty pod 
. I. li. 56:5 do h :ia fn  inser. V Htcforn+J. 

1727 3 3

Poszukuje się mieszkania
k a w a le r sk ie g o , złożonego z jednego pokoju 
z przedpokojem i oddzielnein wejściem —- od 
sie rpnia  lub wrześniu r. i). — /g ło s ze n ia  p rzy j­
muje  Dział inser. „N. Reformy* pod: A A. 18.

*731 2 3

Zakład Fotograficzny
J

przen iesiony  zosta ł na  u licę  
K opernika 8 ,  o i»em  z a w ia d a ­
m iam  .szanow ną Publiczność . 1473 9 o

Zmiana lokalu.

ED. KLIMEK
Handel Delikatesów, W in 

i Pokoje do Śniadań
obecnie ihpo 9 10

Rynek Nr. 41, róg ni. św. Jana,
lawniej J a n  J a i i i g a .

Kamienica narożna 
przy ul. S z e w sk ie j  w Krakowie, w dobrym 
stan ie  , z powodu stosunków familijnych , na 
8V;“/u ne tto  dochodu iprzy pełnym podatku 
wraz z należ, za wodociągi) , do sprzedania.  
Dochód może by4 znacznie podniesiony przez 
przekształcenie  obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na  sklep. Dług Ranku krajowego 18.000 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesł.  m ark i  10 hal. 
Dr Feliks K asperek, Kraków, Wiślna 12. 1853 Ho

Skład herbaty
Józefa H i M i e p ,

is tn ie jący  od 8 la t  w K r a ­
kow ie , p rzen ie s io n y  zos ta ł
na  ul. Szpitalną Nr. 34,
n a p rz e c iw  T ea ti  u. 1711 2 5

W I I i L A
z pięknym ogrodem, w bliskości Darku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny. je s t  do sprzedania  lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość: 
J. S/ri/rharski. Keakóir. Jagiellońska 7.

IH95 s o

Magazyn uniwersalny
firmy

w  K rakow ie.
(W yłączne zastępstw o fabryk 

a n ie lsk ich ) .
łl lnstrow  nnv  ce n n ik

przyborów do rybołów­
stwa ro z sy ła  op ła tn ie  i

darm o. 171 :i 3 10

N o w o ś ć ! 
. . P o l s k i  Po«lt*<‘«*ziiik  

( lo  r y l » o l o w s l w a ‘ *
R r n f e k u r a  R o z w a d o w s k i /  t/o . 

f e n a  4 korony.

L. H284. 1740 2 3

K O N K T J R S .
Przy Zakładzie elektrycznym  

m iasta Podgórza je s t  do obsadze­
nia posada buchaltera z płacą 2( u ki 
kojon i 4.00 kor. na  mieszkanie, z pra ­
wem do 4ch pięcioleci i emerytury.

W arunki:
1) poddaństwo austryai kie:
2) wiek do 35 la t  życia;
W) n ienaganne życie;
4) ukończenie wyższej szkoły hand lo ­

wej i dowód złożonego egzaminu 
z rachunkowości i buc.halteryi;

.5) trzech le tn ia  p rak ty k a  przy więk­
szym zakładzie przemysłowym lub 
handlowym.

B uchalter  ma złożyć połowę pensyi 
na kaucyę.

Podania  można wnosić do dnia 5 
sierpnia b. r.

Z M agistratu  m iasta  Podgórza,
dnia 17 lipca 1901 r.

Viceburmistrz:
K a c z m a rs k i  w r.

N O W A  R E F O R M A . Wtorek, 23 Czerwca 1901. N
TROPON

W P Ł Y W A  NA ROZ W O J M USZKUŁOW ,
C e n n i k :

A LK  NIK TŁUSZCZU.

Tropon (Trąf/inunu fnh-iini) w paczkach po lo o  g r .........................
Tropon ,. 9.50 ,..........................
Tropon z żelazem (F -rn im  w paczkach po lo o  gr. .
Tropon czekoladowy w kartonikach po 12 tabliczek . . . .
Tropon kakaowy w puszkach .oryginalnych ..................................
Tropon mączka pożywna dla dzieci w puszkach oryginalnych 

DZIEŁA OBJAŚNI A JACE JAKOTEŻ BROSZURKI 
I RECEPTY DO PRZYRZĄDZANIA UDZIELA

P2U 
2*S(i 
3*50 

— *75 
2*50 
1 *80

Tropon sucharki do herbaty t /o°/0 'IhtrfmUn waja-r) w pacz. po 1 o szt. K. — *4o
Tropon sucharki lecznicze (K>°,0 Tropoua umiaro 10
Tropon sucharki dla chor. na  cukrzycę r.5o°/0 Tropomi uiajure) 10

‘40
v • -do

Tropon-Cakes (c iastka) w eleganc. puszkach oryginał, około 400  gr. 4 -
Tropon-Cakes (c iastka) w karton ikach  po 10 s z t u k ....................................   1*
Tropon-Cakes (c iastka) nieopakowane za k i l o g r a m .......................   • „ Kr-

Certralbureau der Oest.-ung. Tropon und Nahrmehlwerke
1725 1 3 BEZ KOSZTÓW Dr RODER & Co. w Wiedniu, VIII , ,  Kochgasse Nr. 3, te le fo n u  N r .  3 8 3 3 .
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Kto chce być zdrowym, niech pije

P o rte r T enczyńsk i
Do nabycia wszędzie. 183K 32 0

®5

flMj zdolny Elspedyent 1

z n a j d z i e  p o s a d ę  zaraz w handlu
korzennym i defikh tesów : A. Jan­
kow skiego w Zakopanem. 1744 2

BROWAR PAROWY
J. A. J o t a  Synimy w KraRowie

przy ul. Lubicz 15 17, tel. 53,
poleca .znane B j — n  sw oje ,  j a k :  P i w o  

■/. ilpbroci ^  ^  *  * *  E k s p o r t o w e .  
. U a r c o w e .  L e ż a k  i K o k .

Piwo w beczkaęh wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w bu telkach  zaś w na ­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 38. 

1H2 32 52

Sok malinowy
pod g w a r a n c j ą  n a tu ra ln y ,  prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła n a j tan ie j
S. Jeilinek, Briinn, Bahnring 22.

(ląsiorki próbne po H koron 20 halerzy franco 
za zaliczKą. 1252 24 50 

— ___ i Korespondencya polska.

handlowiec,  żonaty, mogący się wykazać, clilu- 
buemi św iadectwami poszukuje posady w a d ­
m in i s t r a c j i  dz ienn ika  (posiadający w tym 
dziale ki lkule tn ią  p rak tykę!  lub odpowiedniego 
zajęcia  biurowego, od 15 sierpnia, b. r. lub»od 

I września . IH18 12 0
Ł askaw e  zgłoszenia  przyjm uje  A d m in is tra ­

c j a  d z ia łu  in se ra t.  „N. Reformy** dla  W. S.

Warsztat stolarski
w raz z tokarnią,

w dolnym stanie —  zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 17 o

Wiadomość: tk ń ą l inseratowy „Nowej 
Iic/ornH/“j Keakóir, ul. jagiellońska 7.

2ch zdolnych pomocników 
do wędzarni

sam ois tn i  robotnicy, t rzeźw i,  przyjęci  zostaną 
zaraz pod bardzo korzystnemi w arunkam i

A  d o l i '  F p  «* u  d  A  S <> l i  1 1 ,
h a rto w n a  w ęd z a r n ia  w  M oraw sk iej  

O straw ie . 1723 5 o

N a  n a l e w k i
U rektyiikowany Spirytus 97°0

( F i K e r s p r i t t )
jakoteż 1712 3 5

specyalne Wódki polskie i Rumy
polecają

Bracia Kapelusz,
Brody -Dworzec.

Filia.: L w ó w • Z n ie s ie n ie  (Podzamcze)..

|MĘT Cenniki i k osztorysy  na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabyciu.

Wódki zdrowotne
Z D Y S T Y L A R N I

Dra Jana Mnnia i Spółki
z Raby* w y ż n e j.

Winnik, Jałowczak. Horów- 
czankę, i}ytnió\vkę. Gorzką, 
Kontuszów ko . Kiuinkówke,a , *. 7

Tarniówke
p o le c a i 133 9 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

Beyer
vr K l i \ K O W I K ,  S n h ie n n le e  N r . 1 2 ,  Ki 11,

naprzeciw  kościoła Najświętszej Maryi P a n n y ,.

polecają

Wielki Zakład
W Y K O I H I  l i l E Ł I Z N Y  i W Y P R A W  Ś U M . N Y i  H

Skład fabryczny towarow płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w  w ielk im  wyborze i każdej w ielkości.
Ciału* w j  p r a w y  d l a  m ł o d z i e ż j  s z k o ln i*)  s ą  jjjotow** 

n a  s k ł a d / i  i* p o  iiajniżiszi*) ccn ii* .
Płótna krajowe I zagraniczne.

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
K ołn ierze, M ankiety , Podkoszulki b ia łe i kolorow e.

C i Ł Ó Y Y N Y  S  KI:  11) 
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
IYa « io ń e in iy  m*zo i«: Bluzki do p ran ia  k retonow e, zefirowe
i jedwabne od 1 złr 75 c. za sztukę — H alki letnie kretonowe, 

wełniane i jedwabne od najtańszych do naj ozdobniej szych.
Z am ó w ien ia  zam ie jscow e w y sy ła  się o d w ro tn ą  pocztą; i p róbk i

n a  żądan ie  opłacone. litw 22 o

U C Z C I !  Z n^ 0,'lczoni*: n *‘l.i|" 1,iej Ikklasą  gimuaz. —  znajdzie 
umieszczenie jak o praktykant w 
Składzie aptecznym  w K rako­
w ie, ul. Stradom Nr. 7 1745 2 3

Chłopiec zamiejscowy
w  wieku la t  14, zostanie przy ję ty  jako  
p ra k ty k a n t  do Magazynu E. Smido- 
w icza, Kraków, Skład przyborów do 
szycia, haftu i towarów mod. damskich. 

1747 2 3

2  p i ę k n e  d o m y  l l - p i ę t r o w e
p. ul. Radziwiłłowskiej na  wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę .50.000 zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. W ykaz do­
chodu i rozchodu udzieli Stei/eharski, 
K raków , k tóry do sprzedaży upoważn.

H42 23 0

t j  i s t o  w o j  ( p  i Min i 1*1111 o j )

nauki buchalteryi
kup. korespondency. handlowej i kuj), 
rachunków, udziela w języku polskim 
i niemieckim, z gwarancyą za przygo­
towanie do egzaminu, 1748 2 3

I f c  n r  i / k  l i a a s c h ,  
w łaściciel c. k. uprzyw. Szkoły handlowej 

i au to r fachowy w Tarnowie.

Kamienica M e tr o w a
z wielkiemi U l  - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do­
chodem 13.000 ko ron , z wodociągami 
już  zaprowadzoneini, je s t  za umiarko­

waną cenę do sprzedania.
K apita ł  potrzebny 30.000 zł. w. *a.
I)o sprzedaży upoważniony je s t  Jan  

Strycharski, Kraków, ul. .Jagiellońska 7, 
„Nowa Bcform a.“ 1501 li o

Kamieniołom
w B i  e sn ik n

koło Z a k l i c z y n a  położony, wraz z całem 
urządzeniom tj.  kolejką że laz n ą ,  domem m ie­
szkalnym (o 3<:h pokojach, przedpokoju i ku ­
chni, oraz werandą  i piwnicami), s ta jn ią ,  wo­
zownią i szopą d la  robotników — obejmujący 
3 morgi skały  z lasem a około 2 morgi łąki 
i brzegów - jest za p rzystępną  cenę* do n a ­
bycia. kam ień  doborowej jakości drobno­
z iarn is ty ,  bardzo twardy, z układem płyto­
wym. Bliższej wiadomości udzieli:  J. S try- 
charsk i, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 1HH8 5 5

Śliczny majątek Du“nad
cem,

w ziemi urodzejnej I. klasy, z gorzelnia 
na r>oo liekt. kontyngentu, w obszarze 
825 mrg.. w czi ‘111 600 ekonomii (f>o łąk. 
.50 w ik ła  i t. d.), 2 25  lasu; pyszny park 
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. i przemysł., 
młyn, ta r tak ,  cegielnia, I I  kl. szosą od 
s tacy i kolei, 5 kl. od najbliższego mia­
sta, w zdrowejPżyznej okolicy -  jes t  
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraz do d zierżaw y lub 

sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan  Sk-ytharski. 

w Krakowie, „Nawa He forum .“ i4fii 8 0

9mr g ig
(

pat
wi<

do sprzedania. W iadomość w kos- anwh  
Arcyks. R udolfa , Train-Ikym t. 17'iii 3 3

n u

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra C łlS lo ff  a
Najlepszy nieszkodliwy środek do u t r z y ­
m an ia  czystości i upiększenia  cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie  zaopatrzone je s t  za ­

re jestrowanym  znakiem ochronnym. 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70 h.

Ułówne składy w K r a k o w ie :  W iktor 
Redyk, a p teka ;  Eugen. Heller, ap teka ;  we 
L ir o w ie :  Zygm. Rucker. apt. ;  w B ro­
dach*: Leo Kallir, ap tek .;  w H ow ym  
S ą c z a :  R. Jakubowski, apt. ;  w P r z e ­
m y ś la :  M. Schw arz, apt. ;  w T arno­
p o la  : M. K rzyżanow ski, a p te k . , Dr jU(  
Franzos, aptek.  Składy prócz tego we 
wszystkich ap tekach  i drogueryach.

MA JA TEK
w Jasie lsk im  powiecie, 1200 mrg. obszaru, 800 
roli i łąk ,  80Ó lasu szpilkowego, w ozem g r u ­
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, m łyn  z ho lendrem , 3 karczmy; bu­
dynki m u ro w an e ,  obszerne, 8 domów dla s łu­
żby — piękny ogród i saó , g r u n ta  wilgotne, 
drenowane , re sz ta  z iem 'a  u rodzajna , dobra, 
w dobrem położeniu ,  w wysokiej kulturze,  
przy szosie — je s t  wraz z inwentarzem  (430 
sz tu k  bydła) i zas iewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — (lo  sp rz ed a n ia .
(Jena 200.000 złr. Tow. K red y t  48.000 złr.
Wiadomość: Dział in s^ ra to w y  „N. Rńformy*1, 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 15 0

W okolicy Jasła
piękny majątek

CY)
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z lasem , w obszarze około 5*0(1. mórg., 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda­
lony —  w ziemi L klasy, z które,, po­
łowa gruntów  jes t  już prawie zakon­
trak tow ana  do parcelacyi może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi warunkami dlu nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. - 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan Strg-
rharski, Kraków, Jagiellońska. 1h*h i; o

Skład Win Greckich
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w Kntkowie. ul. Jagiellońska 7, le

POLECA
W Y B O R N E  N A T U R A L N E

si
P
s,

f f Wina Greckie"
B utelka  B u te lk a

MaJwazyą Gutland b ia łą  . zł. 2*r>i) \chajskie niesłoilkie S h e r ry  zł. 1 7 5  
Małwazyą Gutland czerw . .. 2*5(1 Cy pro w y borne  s łodkić  . . .. l*r>0
Mavrodaphne cze rw one  d e ­

serow e ................................... 1*75

Małwazyą szlaeli. b. pełne 
W in o  s ł o d k i e .....................

Cephalonia
1*75

agładkie  b. sm aczne  b u b d k a  1 l i t r .  8 0  <*•» !"itolk;

lit.i*. 60 et., litr na miarę 75 et.

Moscato s łodkaw e doskona łe  b u te lk a  *’ ( l i t ro w a  80 * •> l i t r  na

m ia rę  1 zł.
pe łn e  za m ia s t  dobrego  W ę g r a  b u te lk a l i t ro w a  1 z ł . , l i t r

na  m ia rę  zł. 1 ‘20 .

Afrykańskie „Samos i i  w y b o rn e  z bardzo  p rzy jem nym  
sm akiem  i zapachem  , b u te lk a

/ 4 l i t ro w a  85 c t. ,  l i t r  n a  m ia rę  1 zł.
Mailberger ■ • Imtel. zł- — *:><)

IO  Steinwein w dzbanuszka  ̂ „ i*—
In  Imperialmarke.........................  1 A*

Goidmarke.................  ̂ 1-—
Ermelleker.................  — '45
Zieleniaki but.ei. od zł. — <lo .. Ir— 
Tokajskie i Maślacze od i'i>ó do 5 i wyże j
Ofner...................... • imtel. zł. — • t-5
Erlauer. . .  A  . . .  • .. - —  J>~>

JJ 35 Carlowitzer . . . » • • „ •• — (15
W ina Szampańskie firmy Louis & Franęois ^  Co.

od 3 zł. '173 12 O
Z lecen ia z  p row incyi u sk u teczn ia  od w rotn ie : w  butelkach, 
beczółkach  i op latan ych  gąsiorach  po 3, 5, K>, 15, 3 0  litr.

Z Nowej Dnikarni^ JagielloAskie] w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Itząd cc d ru k a rn i  Ł  K Górski


